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RRYT"WEGTAR OKA ZO 


JE ks. Adam Sapieha Kodleński 


dziedziczny członek Izby panów, kawaler orde- 
ru „Złotego Runa*, b. poweł sejmowy, b. marsza- 
łek przemyski etc. ete. 


urodzony 4. grudnia 1828. roku w Warszawie, 
zmarł 31. lipca 1903. w Reichenhall, w Bawaryi. 


Lwów 22. lipca. 

Wstrząsająca do głębi każde serce polskie 
wieść żałobna doszła nas dziś z dalekiej Bawa- 
rgi: Oto rozstał się z tym światem jeden z naj- 
bardziej zasłużonych synów tej ziemi, zniknęła 
na zawsze z widowni jedna z najwybitniejszych, 
najznamienitszych, najbardziej uczonych postaci 
niniejszej doby, kraju i narodu — syn sławnego 
rodu, potomek bocznej linii Jagiellonów, wielki 
patryota, pełen niezapomnianych zasług obywa- 
tel — słowem mąż, ktory za życia wzniósł 80- 
bie pomnik aere peremnius: Adam książę 
Sapieha nie żyje! 

W dziejach społeczeństwa polskiego w 'dobie 
porozbiorowej nie brak postaci tak wybitnych, 
tak olbrzymią cieszących się popularnością, iż 
mimo najbardziej nieprzychylnych warunków, za- 
mykających im niemal wszelką sposobność do 
występywania na widowni publicznego życia, 
zdołały zwrócić na siebie uwagę ogółu, pozyskać 
zaufanie tegoż i stanąć na czele zastępu, kupią- 
cego się pod sztandarem sprawy narodowej. Do 
rzędu takich osobistości, których imię stało za 
mitry i fortuny, zaliczają się w tej dzielnicy na- 
szego kraju Sapiehowie. Książę Leon i książę 
Adam przez długi szereg lat byli głównymi dzia- 


do siebie na mieszkanie, a równocześnie oświad- | 


czył gotowość przyjęcia ks. Sapiehy na osobnej 
audyencyi. 

W porze południowej powóz dworski za- 
wiózł ks. Adama do rezydencyi, przed którą 
ustawiona kompania honorowa oddała ekswię- 
¿niowi honory wojskowe. Kuza przyjął wielkiego 
patryotę naszego u progu sali tronowej i w pół 
godziny później oddał mu wizytę. 

Mieszkanie ks. Sapiehy oblęgły niebawem 
tłumy publiczności; w westybulu złożono tysiące 
biletów wizytowych. Wieczorem wydano na cześć 
ks. Sapiehy wielkie przyjęcie, na które prócz ko- 
lonii polskiej, przybyły wszystkie znaczniejsze ro- 
dziny bojarskie, wielu dygnitarzy rumuńskich i 
wybitnych cudzoziemców. Jawili się też w gali 
konsulowie : francuski, włoski i angielski. 

Nazajutrz sześciokonnym pojazdem dwor- 
skim, pod eskortą honorową plutonu ułanów, wy 
jechał ks. Sapieha do Gałaczu, a następnie na 
statku francuskim do Konstantynopola. Niebawera 
przybył do Marsylii i Paryża, gdzie zjechał się z 
rodziną, by dla poratowania silnie nadwerężone- 
go zdrowia pospieszyć do kąpiel w Pau. 

Po krótkim wypoczynku podjął Sapieha pc- 
nowną działalność w sprawie narodowej. Zamia- 
nowany przez pełnomocników rządu narodowego 
komisarzem wa Francyi i Anglii, wydał w Pary- 
żu 21. kwietnia pamiętną odezwę, w której czy- 
tamy : 

„Mandat ten przewodniezenia pracom naro- 
dowym w krajach nim objętych przyjąłem z 
szczerą chęcią służenia rządowi narodowemu w 
myśl manifestu z dnia 22. stycznia i 81. lipca 
1888 roku. Nie zniechęcając się puzorami zawo- 
dów, do których lata doświadczeń przyzwyczaić 
nas były winne, przekonany, że w wyirwałości 
i ładzie wewnętrznym !'eży rękojmia naszej przy- 
szłuści, chciałbym z najlepszą wiarą i wolą, 
uporządkowaniem administracyi, środków  istnie- 
jących i uzyskaniem środków nowych, podnieść 


łaczami tak w dziedzinie politycznych jak i ekono- | goniosłość narodowych usiłowań, chciałbym po- 
micznych interesów kraju. Nie zawsze jednak pra- | większającą się coraz grożniej emigracyę ująć w 
ca organiczna zdała się być głównym celem życia | karby porządku i posłuszeństwa i zaspokoiwszy 


synowi księcia Leona. I jemu w latach młodzień- 
czych przyświecała sława bojowa. I on szlache- 
tnym wiedziony zapałem spieszył w pomoc wal- 
czącej za kordonem braci. 

W początkach stycznia r. 1863 powstał ko- 
mi et narodowy dla Galicyi wschodniej; mło- 
demu, bo 38 lat liczącemu, księciu Adamowi 
przypadła w nim główna rola. Bystrego umysłu, 
zdolny, dowcipny, wymowny, szybki i stanowczy 
w postanowieniach, niezwykle był ruchliwy i ener- 
giczny, podobnie jak jego przewodnik z lat mło- 
dzieńczych, Jan Dobrzański, który, zanim jął się 
publicystyki, kierował przez lat kilka wychowa- 
niem księcia: Niezmordowany w pracy, czuł Sa- 
pieha, że Galicya, odgrywając na razie wobec 
powstania rolę pomocniczą, musi też posiadać 
pewną autonomię w stosunku do rządu central- 
nego, warszawskiego. Książę pracował wytrwale, 
jak wierny sprzymierzeniec, gdy inni śnując, wy- 
soce skombinowane plany, sejmikowali. 

Nietylko radą, lecz i bronią w ręku służył 
książę Adam sprawie narodowej. Walczył pod 
Kobylanką i pod Radziwiłłowem. Rachunki z tej 
ostatniej wyprawy, znalezione podczas rewizyi 
dokonanej w mieszkaniu księcia, spowodowały 
jego uwięzienie w sierpniu 1863 r. 

Komitet, pozbawiony swego przewodnika, 
zamyślał przenieść zarząd sprawami powstań- 
czemi w Galicyi do celi więziennej; atoli projekt 
ten nie przyszedł do skutku. Gdy zabrakło ks. 
Sapiehy, komitet we wrześniu się rozwiązał. Go- 
rący patryota. mimo ścisłego dozoru, nie prze- 
stawał wpływać na sprawę i z za kraty wię- 
ziennej. 

Wieczorem 18. lutego 1864 radosna wieść 
"rozległa się po Lwowie: książę Adam uszedł z 
więzienia śledczego przy ul. Halickiej (dziś Bato- 
rego). Rzucono się w pogoń za księciem Policya 
przetrzęsła od góry do dołu pałac Napieżyński:; 
na szczęście — bez skutku. W całej Galicyi, po 
miastach i miasteczkach krążyły listy gończe tej 
treści: „Właściciel dóbr, A. ks, Sapieha, obwi- 
niony o zbrodnię (sic!) zakłócenia spokojności 
publicznej zbiegł 18 lutego z więzienia. Opis 080- 
by następujący: „38 lat, wzrostu wysokiego, smu- 
kły, jasno brunatne włosy i brwi, twarz pociągła, 
szczupła, żółtej cery, oczy niebieskie, czoło wy- 
sokie, nos przeciągły, cokolwiek zagięty, usta 
wąskie, wąs mały i broda ż rzadkim włosem. 
Przy umknięciu z wiezienia miał na sobie czar- 
ny kapelusz, czamarkę zieloną, spodnie czarne, 
w buty wpuszczone i ciemne futerko bobrowe.* 


Tymczasem ks, Sapieha podążył szczęśliwie 
na wschód i dnia 1. marca Głaseła Narodowa 
donosła o jego przybyciu na terytoryum rumuń- 
skie. Po krótkiem wytchnieniu w Jassach przy- 
był do Bukaresztu. Ks. Kuza, przychylnie dla 
Polaków usposobiony, polecił swemu lekarzowi, 
dr. Gluckowi (z Krakowa), zaprosić przybyłego 


jej bieżące potrzeby, rozesłać ją jak najprędzej 
na stanowisko prac i walki...“ 

Po upadku powstania Sapieha oddał się w 
zupełności pracy pokojowej, niesieniu doraźnej 
pomocy wychodźcom polskim. Tajemniczy zamach 
na życie ks. Adama, dokonany przez nieznanego 
sprawcę we wrześniu 16865., przyczem sztylet 
skrytobójczy oparł się szczęśliwie o okładzinkę 
pugilaresu, był zapewne przyczyną, dla której 
ks. Sapieha opuścił gościnne wybrzeża Sekwany i 
odjechał do kraju... 

Z chwilą powrotu ks. Sapiehy do kraju roz 
poczęła się druga, niemniej chłubna i zaszczytna, 
acz bardziej spokojna i cicha część jego dzia- 
łalności dla sprawy ojczystej. Wstępując w ślady 
wielkiego ojca pracował jako ziemianin, poseł 
i ekonomista z tą samą energią, zapałem i wiarą 
w dobrą sprawę, które cechowały pierwsze jego 
kroki w służbie publicznej. 1 dzięki tej wytrwa- 
łości, tej powadze, jaką zdołał wywalczyć w ca- 
łym kraju, obywatele tej ziemi postawili go na 
czele wielkiego przedsięwzięcia, jakiem była na- 
sza wystawa jubileuszowa, owoc prace narodo- 
wych i postępu w ciągu ostatnich dwóch dzie- 
siątków przed schyłkiem XIX. stulecia. 

Otrzymawszy ten zaszczytny mandat od 
kra,u, przygotowywał początki, prowadził dzieło, 
dokonane z całym zapałem swego gorącego du- 
cha. I był wówczas gospodarzem kraju i narodu 
wobec swoich i obcych : nawet Rusini cześć na- 
leżną mu oddawali. 

Niezmierna praca podkopała wówczas zdro- 
wie ks. Adama. Atoli on niezłomną wolą patryo- 
tyzmu i ofiarności bezgranicznej potęgował siły 
i spełnił do końca swe zadanie. 

Był wodzem — a przez całe życie walczył 
w szeregu ; wiadomo, jak się upierał przy swoim 
mandacie poselskim do rady państwa, aż wresz: 
cie konieczność nieubłagana przeniosła go do izby 
panów. Dziwnie bowiem w tym wielkim mężu 
łączył się arystokratyzm z demokratyzmem ; ale 
że jeden i drugi był pojmowany w najszlachetniej 
szem zrozumieniu szczerej służby narodowej, 
przeto nie było zespolenia ani obłudy ani roz- 
dźwięku. 

Wielkie blaski i wi»lkie cierpienia zsyłał 
Bóg na Adama ks. Sapiehę. On był zawsze nie 
złomnym księciem: wierny on był myśli Kocha- 
nowskiego: 

„A nigdy nie pobłądzi, 

Kto tak umysł urządzi, 

Jakoby umiał szczęście i nieszczęście znosić: 

W tem zbytnio nie upadać, w tamtem się 

pie wznosić“! 
e F * 

Do najpiękniejszych. chwil w życiu zmarłego 
księcia należy dzien, w Ltórym wraz z małżonką 
swg, księżną Jadwigą z Sanguszków, obchodził 
złote gody zaślubin. Wtedy to kraj cały, wszy- 
scy, najwybitniejsi jego przedstawiciele Spieszyli 


| ziemi przemyskiej, w której 


We Lwowie — Czwartek dnia 25 Lipca 1905, 


CALETA NARODOWA 


c godzinie -tej wiieczorexad. 


__Rok XUM, 


do pałacu Sapieżyńskiego z majserdeczniejszemi 
życzeniami. 

Pierwsza przybyła deputacya obywatelstwa 
imieniu _ przemówił 
doktor Władysław Ozajkowski w słowa nastę- 
pujące: 

„Dostojni Księstwo! Reprezentacya ziemi 
przemyskiej, sąsiedzi, mieszkańcy powiatu prze- 
myskiego, złączeni z domem Waszym, odczuli 
prawdziwą potrzebę sorca wziąć udział w tej, 
tak niezwykłej uroczystości dnia dzisiejszego, dnia 
piędziesięcioletnich Waszych. zaślubin. Zaczęliśmy 
z Bogiem, podziękowali dziś rano Najwyższemu, 
ża pozwolił Wam dożyć tej chwili i zanieśliśmy 
modły, aby Was nadal Swą opieką i błogosła- 
wieństwem otaczał, Teraz za Waszem łaskawem 
pozwoleniem podążyliśmy tu, aby Wam złożyć 
pasze najszczersze życzenia, a serdecznie żałuje- 


| my, że nie jest nam danem księciu z powoda jego 


niemocy osobiście życzenia złożyć. Okres półwie- 
kowy Waszego dostojni Księstwo żywota, za- 


i trzymał się, jakby jedno pasmo i zawisł nad zie- 


mią przemyską. Jeżeli dziś sięgnięcie wspomnie- 
niami w przeszłość, to i myśli Wasze zatrzymać 
się muszą długo i przedługo na tej ziemi prze- 
myskiej. 

„Tak! zatrzymać się muszą, bo na tej zie- 
mi przemyskiej stworzyliście Wy, dostojni Księ- 
stwo, tak jakby w zastępstwie Kodna, nowe Ko- 
dno, Krasiczyn — i tu pod opieką Matki Boskiej 
kodeńskiej, z tego Krasiczyna, szły Wasze dla na- 
szej Ojczyzny pełne poświęcenia, pełne miłości 
Ojczyzny działania i ofiary, przykładne dla całej 
Ojczyzny wychowanie dzieci. Wielu ludzi się 
przesunęło, wielu ludzi minęło, wiele nastąpiło 
zmian, wiele przeszliście przykrości, ale jedno ani 
na chwilę się nie zachwiało, t.j. ta tradycya 
złączenia ziemi przemyskiej z Wami, dostojni 
Księstwo, ta tradycya przywiązania tej ziemi 
przemyskiej do Waszego domu i całej rodziny. 
Powiem więcej. Jeszcze jedno się nie zmieniło, 
co z całą pewnością i stanowczością stwierdzić 
mogę, że ta ziemia była zawsze dla Waszego 
domu wierną, nigdy Wam przykrości nie wyrzą- 
dziła i da Bóg, że ta tradycya i ten stosunek 
ziemi do Waszego domu, stosunek ufundowany 
półwiekiem, stosunek, pod który pierwsze funda- 
menta kładł wasz rodzic, i w przyszłe przejdzie 
pokolenia. Dostojni Księstwo zrozumcie nas i 
przyjmcie w tem znaczeniu w dniu dzisiejszym 
nasze najszczersze życzenia. Niech mi też wolno 
będzie zwrócić się do Ciebie, dostojna księźno i 
prosić o przebaczenie, że po polsku, choć bardzo 
skromnie, tak jak nas stało, odważyliśmy się 
przekroczyć te progi nie z próżnemi rękoma i od- 
ważamy się prosić Cię, abyś kilka tych białych 
kwiatów, czystych jak nasze uczucia dia Wa- 
szego domu, od nas przyjąć raczyła “. 

W szeregu deputacyj jawiła się też delega- 
cya „Sokołów“, których książę był gorliwym o- 
piekunem. Wówczas przemówił imieniem tow. 
„Sokołów* członek związku, p. dr. Tarnawski, 
Przypomniał słowa, które ks. Sapieha wyrzekł 
przy poświęceniu sztandaru związkowego. Słowa 
jego, pełne gorących uczuć miłości ojczyzny wy- 
szły z głębi serca, zapamiętali je sobie Sokoli i 
je w życie wprowadzają. Mowca zwrócił uwagę, 
że Sokołów niektórzy źle rozumieją, Książę Sa- 
pieha zrozumiał ideę sokolą i za to wyraził księ- 
ciu wdzięczność Sokolstwa polskiego. Zakończył 
słowy, by księstwo żyli jeszcze w najdłuższe lata, 
aby Sokoli mogli z radością spoglądać na wzór 
szlachcica po!skiego. W końcu wzniósł sokoli 
okrzyk : „Czołem!* 

Niestety, inne były wyroki Opatrzności | 
W kilkanaście miesięcy później, na obcej ziemi, 
ks. Sapieha zchorzały, wyczerpany, oddał ducha 
Bogu, zwrócony aż do ostatnich chwil życia du- 
chem i sercem ku nieszczęśliwej Ojczyźnie, której 
przez całe swe życie był wiernym i całą duszą 
oddanym synem ! 


Adam ks. Sapieha, syn śp. ks. Leona i Ja- 
dwigi z br. Zamoyskich ujrzał światło dzienne 4. 
grudnia 1828 w Warszawie. Pochodził on z linii 
Sapiehów podlaskich, którzy od XVI. stulecia do- 
starczyli Polsce kilku znakomitych obywateli. Oj- 
ciec jego brał czynny udział w powstaniu r. 1881 
i po wzięciu Warszawy przez Paszkiewicza, we 
wrześniu 1881 z korpusem jen. Ramwicza prze- 
szedł do Galicyi i na wychodźtwo za granicę, a 
w pięć lat uzyskał indygenat austryacki, później 
zaś (1844) uznanie tytułu książęcego. Młody ks. 
Adam otrzymał staranne 1 wszechstronne wycho- 
wanie, które go po dojściu do pełnoletności uzdol- 
mło do roli przywódcy w działaniach obywatel- 
skich naszego kraju, ale sam nie lubił się wysu- 
wać. Przeciwnie ulegał intencyom obywateli, któ- 
rzy ceniąc w nim niepospolite talenty, fachowość 
w różnych kierunkach i gorące, pełne zapału 
serce, pragnęli go mieć u steru wielu spraw kra- 
jowych i narodowych. Wybierany posłem do se, - 
mu odznaczał się świetną wymową. W okresie 
manifestacyj narodowych przed powstaniem r. 
1863 założył we Lwowie dziennik Głos pod re- 
dakcyą Zygm. Kaczkowskiego. Głos gorliwie po- 
pierał ruch patryotyczny i został przez policyę 
stłumiony. 


Gdy wybuchło powstanie, Adam Sapieha 
jeden z pierwszych z właściwą sobie energią 
zajął się organizowaniem sił zbrojnych i 080- 
biście jawił się na pobojowiskach granicznych, 
dostarczając środków do walki orężnej, lub wpły- 
wem swoim usuwając przeszkody dla oddziałów 
wysyłanych za kordon. Po powstaniu czynnym 
był na polu ekonomieznem. Widzieliśmy go przy 
budowie kolei żelaznych i przy kierownictwie 
w gal. Tow. gospodarczem, które przy dzielnej 
pomocy śp. Grelińskiego zreorganizował, przebu- 
dził z letargu i zaprzągł do roboty na podstawie 
subwencyj, wyjednywanych co roku w Wiedniu. 
W r. 1888 wybrany naczelnikiem krajowego 
związku strażackiego piastował tę godność nową 
dla siebie z młodzieńczym porywem, choć zdro- 
wie mu nie pozwalało na działalność, do jakiej 
był chętny. Ostatnim jego czynem w  dziedzi- 
nie ekonomicznego podniesienia kraju była jubi- 
leuszowa wystawa r. 1894. Wątłe jego zdrowie 
podkopały de reszty katastroty finansowe w r. 
1899, które załegnywał poświęceniem prywatnej 
swej fortuny. 

W sprawach politycznych Auatryi nie ucze- 
stniczył prawie nigdy, choć jako dziedziczny czło- 
nek Izby panów i kawaler złotego runa mógł 
hył wywierać wpływ potężny. Nie był nigdy 
dyplomatą. 

Ks. Adam Sapieha pozostawił dwie córki 
i czterech synów, z których najmłodszy ks. Adam 
nosi sgaty kapłańskie. Piąty syn (a drugi z rzędu) 
Leon, zmarł w r. 1898 ku wielkiej żałobie stra- 


źactwa naszego pod znakiem sokolim, którego 
wiernym towarzyszem do końca ży:ia był 
ojciec. 


LEON XIII. 


Polskie biskapstwa. 


Leon XII. zaraz po koronacyi osobnym 
listem zawiadomił cesarza Aleksandra II. o o- 
bjęcin rządów; w dwa lata potem, kiedy cesarz 
obchodził 25-letnią rocznicę koronacyi, przesłał 
papież przez nuncyusza wiedeńskiego własno- 
ręczny list z powinszowaniem. Była to zmiana 
polityki Piusa LX., nie rokującej już rezultatu 
wobec odmiennych stosunków. Wspomnieć zby- 
teczna, jak fałszywie tlłómaczono krok papieski 
w kołach nieprzyjaznych Kościołowi; z czasem 
wszyscy uznali, że kierowała papieżem  li-tylko 
troska o dobro katolików pod berłem rossyjskiem, 
a więc przedewszystkiem troska o duchowe dobro 
polskiego narodu. Rokowania, zagajone w Wie- 
dniu, prowadził rzeczywisty radca stanu Oubril, 
któremu dodano do pomocy dawnego dyrektora 
departamentu spraw duchownych obcych wyznań, 
Mossołowa. Przedmiotem narad był sposób obsa- 
dzania wakansów biskupich, organizacya zakła- 
dów naukowych duchownych, a przedawszystkiem 
organizacya dyecezyj. 

Rząd rosyjski zniósł był po r. 1860 trzy 
dyecezye: mińską, kamieniecką i podlaską; dye- 
cezya kielecka nie posiadała jeszcze aprobaty 
kanonicznej, lecz była wobec Rzymu właściwie 
tylko narzuconą sufraganią krakowską. Z powodu 
zerwanych siusunków pomiędzy Petersburgiem 
a Rzymem, nie obsadzanc wakansów. Doszło do 
tego, że z siedmiu dyecezyj w Królestwie Pol- 
skiem, dwie tylko miały biskupów: kujawsko- 
kaliska (X. W. T. Popiel) i sejneńska (X. Piotr 
Wierzbowski); dwie miały tylko sufraganów: 
w Płocku (X. Gintowt) i w Kielcach (X. Kuliński); 
trzy administrowane były przez zwykłych tylko 
kapłanów: w Warszawie (X. Sotkiewicz), w Lu- 
blinie (X. Koziejowski), w Sandomierzu (X. 
Janicki.) 

Po za Kongresówką było jeszcze dyecezyj, 
ale z tych tylko dwie miały biskupów dyacezyal- 
nych: archidyecezya mohylewska (X. arcybiskup 
metropolitą Fijałkowski) i tyraspolska (X. Zotmann); 
jedna była administrowaną przez sufragana, tj. 
żmudzka (X. Boreśniewicz), dwie zaś przez zwy- 
kłych kapłanów: wileńska (X. Żyliński) i ży- 
tomierska (X. Lubowidzki.) Czterech  bisku- 
pów było na wyguaniu: arcybiskup warszawski 
Feliński, biskup wileński Krasiński, łucko- 
źytomierski Borowski i b. administrator archi- 
dyecezyi warwszawskiej, biskup nominat Rze- 
wuski. 


W r. 1884 wysłano z Petersburga dwćch 
pełnomocników do Rzyma: Massołowa i radcę sta- 
nu Butyniewa. Postanowiono, że papież wyda 
bulę, udzielającą zatwierdzenia kanonicznego dy- 
ecezyi kieleckiej, że administracyę mińskiej dye- 
cezyi powierzy metropolicie mohilewskiemu, ka- 
mienieckiej biskupowi łucko-żytomierskiemu, pod- 
laskiej zaś lubelskiemu. Trudniejszą jeszcze była 
sprawa seminaryów. Rząd chciał jak najmniej 
praw przyznać biskupom, a zastrzedz sobie jak 
najdalej sięgającą kontrolę nad nauczaniem, do 
czego pozoru miała dostarczyć rzekomo troska o 
nauczanie języka, literatury i historyi rosyjskiej. 
Nauczyciele tych przedmiotów mieli być jakby 
pionkami rządu, a same Katedry furtką, przez 
którą władza administracyjna mogłaby wkraczać 
w wewnętrze sprawy zakładu. Trwało to długo, 
zanim powiodło się wynaleść sposób zabezpiecze- 
nia należytych wpływów biskupa dyecezyalnego 
na katedry właściwych przedmiotów  seminaryj- 
nych i na karność wewnętrzną z zakładzie, tu- 
dzież na nominacyę rektora i inspektora. Po zwi- 
pięciu akademii duchownej w Warszawie, jady- 
nym wyższym zakładem neukowym dla kleryków 
rzymsko-katolickich w całym świecie rosyjskim 
pozostała akademia d:chowna  wileńska, której 
ledwie wegetujące resztki przeniesiono do Petera 
burga. Pierwszem zadaniem papieża musiało być, 
ażeby ten zakład podnieść i postawić na praw- 
dziwie europejskiej stopie. Poddano go pod 
zwierzchność metropolity mohilewskiego. 
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W 11 lat później w encyklice do biskupów 
polskich oświadczył Leon XIII., że z rokowań ów- 
czesnych wyniósł „przekonanie, iš w czasie maj- 
krótszym zostaną cofnięte lub złagodzone te pra- 
wa, na któryca surowość duchowieństwo pol- 
skie się skarzyło. Od tej pory nie przestaliśmy 
nigdy powoływać się na zawarte układy, czy to 
korzystając z nadarzonej sposobności, czy to 
wręcz jej szukając”. 

Owo „szukanie sposobności” stało się poli- 
tyczną specyalnością wielkiego papieża-polityka, 
który umiał nieraz znaleźć sposób wyjścia, lub 
przynajmniej punkt zaczepienia dla lepszej przy- 
szłości tam, gdzie sprawa miała wszelkie pozory 
zachwianej i przepadłej. 

Na konsystorzu 15. marca 1888 r. rozpo- 
częła się prekonizacya biskupów. X. arcybiskup 
warszawski Feliński został mianowany arcybisku- 
pem Tarsu śm partibus, a stolicę warszawską 
objął JE. X. Wincenty Teofil Chościak Popiel. 
Po rezygnacyi biskupa Krasińskiego xostał bisku- 
pem wileńskim kanonik mohilewski X. Hrynie- 
wiecki. Obsadzono wszystkie biskupstwa, a nadto 
sufraganię augustowską; następnie sufraganię 
warszawską, żytomierską, żmujdzką, poleską i 
kujawsko-kaliską. Rząd niestety nie dotrzymał 
zobowiązań, a losów X. biskupa Hryniewieckiego 
nie potrzeba przypominać, gdyż wryły się dobrze 
w pamięć całego narodu. Dwa razy jeszcze po- 
tem w r. 1891 i 1897 okazała potrzeba nowej 
organizacyi dyecezyi w państwie rosyjskiem. Kate- 
drę i stolicę dyecezyi żniujdzkiej przeniesiono z Mied- 
ników do Kowna. Wśród najrozmaitszych trudności 
udało się jednak uzyskać od rządu 2 seminarya dy- 
ecezyalne: mianowicie w Petersburgu dla dyece- 
zyi mohilewskiej i w Żytomierzu dla łucko-ży- 
tomierskiej. 

Przy Watykanie osiadł stale rosyjski mini- 
ster pełnomocnik (cd r. 1901 p. Gubastow). 


Glos protestancki. 


Kiedy się w stolicy Danii, w Kopenhadze, 
rozległa wiadomość o grożnem zasłabnięciu Leona 
XIII, pojawił się pod napisem „Kondolencya ca- 
łego świata“ w tamtejszym Middagsposten arty- 
kuł następujący : 

„Z dziwnem wzruszeniem, z rozczuleniem, 
jakiego tyiko doznawać może serce, otwieramy 
w tych godzinach nadchodzące z zagranicy de- 
pesze. Papież umierający! Jednemu z wielkich 
jawnych świateł uniwersalnych grozi zgaśnięcie I 
Wkrótce nastanie ne chwilę ciemność, a oba- 
wiający się cidłhności człowiek będzie się 
trwożył. 

„Tak! Rzesza większa, niż ją którykolwiek 
z mocarzy posiada, rzuca się obecnie na kolana 
i błaga o utrzymanie jeszcze na chwilę życia pa- 
pieża, namiestnika Bożego. Ręce milionów skła- 
dają się w gorącej modlitwie, serca milionów drżą 
w pokornem pożądaniu łaski Żaden z monarchów 
tej ziemi nie posiada ani w przybliżeniu tylu, co 
papież, poddanych kochająch. 

„Jak jasno, jak czysto światło Leona XIII. 
przez tyle lat opromieniało świat cały ! Roztropnem 
obliczaniem, roztropnością węży, o której uczniom 
swoim mówił Chrystus, i łagodnością gołębią rzą. 
dził papież swoim światem. Wielkich i zacnych 
dzieł pokoju dokona? on w czasie, gdy moce 
szatańskie codzień na mord i narzędzie mordo 
wskazują. Oliwną gałązkę pokoju trzymał on ja- 
ko ochronę i zachętę nad światem w epoce mili- 
taryzmu. 

„Jego Świąiobliwość może z pewnością u- 
mierać spokojnie. Jeżeli jest człowiek, który nie 
dozna uczucia trwogi w obec śmierci, to chyba 
tylko ten święty mąż na stolicy Piotrowej, przy 
którego łożu teraz śmierć stanęła. Przebył żywot 
w dobrych uczynkach i w czystości, daleki, da- 
leki od rozkoszy życia i świata. Nic z tego, co 
nas innych otacza, nie mogło go zbrukać. Wyo- 
braźmy sobie tego monarchę ducha, wyobraźmy 
go sobie. jak go znamy z fotografi albo rzeźb 
mistrzów francuzkich : delikatny, chudy, z lekkim, 
cichym a jednak niezmiernie sympatyzującym i 
rozumnym uśmiachem — uśmiechem, który w po- 
łowie z jego oczu promienieje, a w połowie jest 
rzeczywistym czystych ust jego uśmiechem. Ten 
mąż jest tolerantnym: on rozumie, on przebacza, 
on modli się za wszystkich, a w jego oczach 
czyta się, iż on wie, że Bóg wszystkiem jak naj- 
lepiej pokieruje. * 

Tak pisał dziennik protestancki w kraju 
protestanckim — ale ludzkim, który otworzył u 
siebie bramy katolicyzmowi, przyjmuje zakony 
męzkie i żeńskie, nawet jezuitów. 


Leon XIII. a Rzymianie. 


D. 6. bm. trwoga ogarnęła Rzymian, Ojciec 
św. zapadł śmiertelnie. Jakżeż dwadzieścia lat z 
okładem widział Rzym zasiądającego na tronie 
Piotrowym Leona XIII. zawsze jednakowo sędzi- 
wego i cześć wpajającego; zdaniem lekarzy miał 
on doczekać przeszło sto lat wieku — i nagle 
miałaby święta postać zejść z widowni stolicy 
świata! To niepodobna, bo przecie tyle razy obie- 
gały pogłoski o Jego chorobie, zgon zapowiadają - 
cej, a zawsze chybiały. Były to tylko wymysły 
prasy, ohydnie goniące:, za „senzacyą* dla pu- 
bliki, przez nią zdemoralizowanej. A pogłoski te 
obiegały zaraz lądami i morzami i cały świat 
cywilizowany w naprężenie rzucały. 

Z czasem nikt już nie wierzył w bajki o 
chorobie Leona XIIL; owszem stał się On w wy- 
obraźni iudu rzymskiego jakąś instytucyg mie- 
wzruszoną. Nie wszyscy Rzymianie podzielali po- 
lityczne zapatrywania Leona XIII, ale wszyscy go 
serdecznie kochali. Z całą słusznością uważali go 
za postać iście po dantejsku wzniomłą, za Wło 
cha rzeczywiście wielkiego i za takiego też mit- 
tajgo korona i parlament włoski. W ostatecznym 
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murowe spoczywają między ścianami, obłożonemi 
żółtym polerowanym marmurem. U góry pułap, 
pokryty bogatą sztukateryą. U wejścia na schody 
stoi dwóch żandarmów, na każdym zakręcie trzy- 
mają straż halabardnicy gwardyi szwajcarskiej, 
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merya była zawsze częścią armii stałej. 

oddziału żandarmów stoi a tej sali iiei: m 
dyi, umieszczona przy małych drzwiach. Wycho- 
dzą one na ganek oszklony, przez który idzie się 
do sali tronowej i do prywatnego mieszkania 
Ojca św. Następująca, narożna sala jest wybita 
czerwonym adamaszkiem. Na ścianach wisi zbiór 
obrazów szkoły włoskiej. Marmurową podłogę 
pokrywa w zimie czerwony kobierzec, ciągnący 
się aż do sali tronowej. Stoi tutaj podczas 
audyencyj oddział gwardyi palatynackiej. 

Drzwi do następnej sali pokrywa t. zw. 
„bussola*, rodzaj drewnianego przedsionka, często 
spotykanego przy wejściu do kościołów. Tylko 
książęta i nadzwyczajne poselstwa mają prawo 
wchodzić przez właściwe drzwi, po otwarciu 
bussoli. Inni gości: wchodzą z boku do sali go- 
belinowej i tam oczekują swej kolei, gdy znacz- 
niejsze osobistości idają się odrazu dalej. Słuźbę 
w tej sali pełni dwóch „bussolantów* w  fioleto- 
wych sutannach. Jest to urząd honorowy. Obo- 
wiązkiem ich jest zabawiać czekających gości. 
Nadto znajdują się tutaj służbowi oficerowie 
gwardyi szwajcarskiej i palatyńskiej. Umeblowa- 
nie stanowią ciężkie, inkcustowane krzesła dre- 
wniane. Na ścianach wiszą słynne gobeliny, ar- 
cydzieła z epoki późnego Odrodzenia. Na konso- 
lach marmurowych stoją zegary lub krzyże. We 
drzwiach następnej sali stoi posterunek gwardyi 
szlacheckiej, który przepuszcza dalej osoby, idące 
na posłuchanie, tylko na rozkaz pełniącego służbę 
szambelana. Ztamtąd wchodzimy do węższego 
pokoju, o jednem oknie, gdzie podczas godzin 
posłuchania przebywa oddział gwardyi szla- 
checkiej. 

Szerokie drzwi prowadzą z sali gwardyi 
szlacheckiej do kaplicy prywatnej papieża. Są one 
stale zamknięte. Otwierają je tylko dla obcych, 
którym dozwolono być na mszy papieskiej. Zwy- 
kle wchodzi się drzwiami bocznemi. Kaplica jest 
mała, wybielona na wewnątrz i ma tylko dwa 
okna. Przez witraże wpada przyćmione światło 
do wnętrza. Ołtarz znajduje się między oknami. 
Na prawo klęcznik z fotelem. Ojciec św., odpra- 
wiwszy mszę św., zajmuje miejsce na tym fotelu, 
aby wysłuchać drugiej mszy. Jedynie w niedziele 
| św. odprawia papież mszę w tej kaplicy. W dni 


leżjsrego materyał.n Na piersiach nosil krzyż pa- 
aterski; stuła była haftowana w herby papieskie. 
Na wielkie uroczystości służył strój, przepisany 
dawnym ceremoniałem, Na białą szatę, zwaną „fal- 
da“, wdziewano Ojcu św. „pallium“, strój s droż- 
szego materyału, na wierzch zaś przychodził rodzaj 
płaszcza aksamitnego. Strój uzupełniała wówozas 
tyara. 

8 Majątek Leona XIII. Dzienniki nieraz zajmo- 
wały się majątkiem Ojca św. Zwłaszcza pisma 
liberalne i socyalistyczne próbują często szczęścia 
z bajkami o „milionach“. Jakie to są obliczenia, 
dość zaznaczyć, że do rachunku włączono także... 
wartość Watykanu z nieocenionymi skarbami eztu- 
ki, jakie w gobie mieści, z freskami Michała Anio- 
ła, s malowidłami Rafaela itd. itd. Nie dość na 
tem. „Sumienni* rachmistrze, obliczywszy wartość 
tych dzieł sztuki i gmachów na pieniądze, liczyli 
od całej sumy... procenta, procenta od obrazów i 
rzeżb| W ten sposób prowadziła się i prowadzi 
agitacya przeciw „Papieżowi-kapitaliście"! Wiado- 
mo jednak, że majątek osobisty Ojca św. wynosi 
co najwyżej 75.000 lire, gdyż powstał z kapitali- 
zowania dochodu rocznego 3.000 lire, jakie papisż 
otrzymał w spadku po swym ojcu. Podarki jubile- 
uszowe, nieraz bardzo kosztowne, równie jak Swię- 
topietrze, idą oczywiście do skarbca Stolicy Apo- 
stolskiej. Część podarków jubileuszowych była 
lecz przeznaczoną także dla Ojca św. ad persowam, 
były to przewaknie dzieła sztuki, które pomnożyly 
zbiory Watykańskie. Jednym z wyjątków był po- 
darek od ludności z Carpinetto, przyjęty przez 
Ojca áw. ze wzruszeniem jako dowód pamięci. Był 
to... kosz jabłek, ulubionego owocu Leona XIII. 

$ Samobójstwo. Z Villach donoszą, że onegdaj 
zastrzelił się tam redaktor pisma N. Kdrnłner 
Nachrichten, Prettenhofer, który odgrywał wybitniej- 
szą rolę w życiu politycznem Karyntyi. Ntosunki 
familijne i materyalnej natnry wtrąciły mu broń 
samobójczą do ręki. 

Zmarli. 


We Lwowie umarł Józef Göts, starszy radca 
dyrekcyi skarbn, przeżywszy lat 73. 
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Zwyczajny zjazd delegatów związkowych Tuwars. 
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Zgłoszenia do Bedakcyi „Urzędnika prywatnego“ do 
końca lipca lab w bursie ul. Kopernika 1. 17. 

Rektorat Sskoły politechnicznej we Lwowie ogla.: 
asa konkurs celem obsadzenia posady adjonkta | rzy ka- 
tedrze miłszej geodesyi (mierniotwie). Do obowiąsku 
adjunkta należy prowadzenie ćwiczeń i pomiarów geode- 
zyjnych a zarazem zastępstwo w wykładach zleconych. 
Za te czynności R j'st sdjnaktowi roczna płaca 
2000 kor., tadzież dodatek aktywalny 600 kor. Podania 
do 10. października. 


okien, na małem wzniesieniu, stoi pod baldachi- 
nem wspaniały tron. Całą posadzkę pokrywa dy- 
wan z herbem Leona XII., dar dam hiszpań- 
skich, przysłany na jubileusz biskupi Ojca św. w 
r. 1898. Na suficie złoconym lśni cyfra Piusa IX. 
oraz napis, że salę odnawiano w roku 1852. Tu 
odbywają się posłuchania uroczyste. Drzwi na 
prawo od tronu prowadzą do dwóch małych po- 
kcjów, w których przebywają słudzy przyboczni 
Ojca św., scopałorś segretó, Dniem i nocą dwóch 
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cińskim napisem, podającą, ile lat Papież żył, ile | qkochany Ojcieo nas wszystkich, nie żyje najlepszy == Pogrzeb śp. A. Gołąba odbył się dziś o g. 
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drzwi do przedpokoju. Podczas posłuchań prze- 
bywa tam bliższe otoczenie papieża: rzeczywiści 
szambelani tajni, oraz szambelani świeccy, peł- 
niący służbę. 

Od salonu przyjęć zaczyna się mieszkanie 
prywatne Ojcze św. Jest to pokój obszerny, lecz 
nie tak wspaniałe przybrany, jak poprzednie sale 
„urzędowe*. Ściany pokryte są adamaszkiem czer- 
wonym. Wszędzie stoją wygodne fotele pozłacane. 
Na krześle tronowem pod baldachimem papież 
przyjmuje wysokie osobistości. Na ścianach wi- 
szą Obrazy olejne, przeważnie portrety papieży. 
W tym pokoju udziela Ojciec św. wielu osobom 
audyencyj prywatnych. Następujący pokój służy 
do pracy. Na podwyższeniu stoi duże biurko z 
wielkim krucyfiksem. Naprzeciw biurka stół, po- 
kryty suknem zielonem i dwa fotele. Przy stole 
zajmuje zwykle miejsce Ojciec św., udzielając 
kardynałom dłuższych posłuchań. Za biurkiem 
widać zasłonę zieloną, która dzieli pokój na dwie 
części. Sypialnia, bardzo skromnie urządzona, 
znajduje się za zasłoną. Do sypialni przylega ka- 
pliczka. W amfiladzie, frontem do placu św. Pio- 
tra, znajduje się t. zw. salon żółty, wybity ada- 
maszkiem żółtym. Na środku stoi stół złocony, 
otoczony krzesłami. Dawniej odbywały się tutaj 
posiedzenia kongregacyj pod przewodnictwem pa- 
pieża. Obecnie przeniesiono je do sali tronowej, 
gdzie jest więcej miejsca. Ostatnią z rzędu jest 
biblioteka, gdzie papież przyjmuje kolegium kardy- 
nalskie, ilekroć przybywa tn corpore, np. w dniu 
imienin Ojca św. Niekiedy odbywają się jednak 
i te przyjęcia w sali tronowej. 


trzności zazwyczaj w kościele św. Wincentego i | na Stolicy świętej; dziś płynie s Miasta Swiętego 
Anastazego, który jest parafią dawnego pałacu | głos żałoby, co znów bolesnem echem odbija się 
papieskiego kwirynalskiego (obecnie zainek kró- | pa wszystkich krańcach ziemi, wieszczą” zgon Ojoa 
lewski). Tam też spoczywa serce, Plusa IX. Chrześcijaństwa. A jak wówczas uniesione a. 

Ostatnie trzy dni nowenny pogrzebowej od- | cznością i awielbieniem rwały się w modlitwac 
prawiają kardynałowie już nie około trumny, ale | serca wiernych pod niebiosa, tak dziś znów wzno- 
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Z Zakopanego piszą nam: Cały tydzień u- 
biegły był tu prześliczny a ostatnie kilka dni 
wprost upalne termometr bowiem w cieniu 
wskazywał 27° R., dziś we wtorek 21. bm. zaczął 
deszcz znowu padać. Osób codziennie przybywa 
po kilkaset, sezon jednak tegoroczny jest o wiele 
słabszy od zeszłego roku. Oczekiwany tu jeat Henryk 
Sienkiewicz. 

W Przemyślu inżynier kolei państwowych. 
Feliks Eberhard, zmarły 16 bm., zapisał fundu- 
gzowi im, Kościuszki na podniesienie i obronę 
kresowych gniazd sokolich i popieranie gniazd 
włościańskich — kwotę 10.000 koron. 

Onegdajsza burza, połączona z opadem gradu, 
wyrządziła zwłaszcza w okolicy Krakowa, w Czar- 
nej wsi, w Nowej Wsi i w Krowodrzsy ogromne 
szkody w polach, niszcząc zboża i jarzyn. Piorun 
uderzył w Łobzowie w drzewo koło sskoły kade- 
tów i połamał je, w Balicach podobno spłonął dom 
od uderzenia piorunu. 

Olbrzymi grad spadł onegdaj także w niektó- 
rych innych okolicach Galicyi. — W Zatorze np. 
padał grad dwukrotnie, raz popołudnia około go- 
dziny 4 przes 10 minut i wieczorem po g. 9 przez 
8 minat. Grad wyrządził niezmierne szkody w 
plonach, w samem mieście wybił mnóstwo szyb w 
magistracie, w sądzie, w aptece i w wielu innych 
domach. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego: 
We czwartek „Drnoiars*, operetka w 8 aktach 
Lehara. 

W piątek nie bądzie przedstawien a. 

W sobotę „Piękna z Nowego Jorku" amorykańska 
operetka w 4 akt. G. Kerkera. 

W niedzielą „Straszny dwór" op. w 4 skt. Stoi- 
sława Moniuazki. 


„ Piotra, eoz w kaplicy sykst ńskiej. Ostatnie- | Swojej, dad Mu wieczne odpocznienie po długich, 
4 3 „sekretarz slów łacińskich" wygłasza | a ciężkich trudach Jogo doczesne) pielgrzymki i 
elogium zmarłego. Apostolskiego urzędu. Niewątpliwie na PA 
"Na tem kończy się ceremoniał pogrzebu. wieść podaną przez pisma krajowe k er P: 
Był op niegdyś bardzo kosztowny W XVI. stu- | Leona XIII, nie było kapłana w calej z; A k 
lecm postanowil Pius IV., ażeby koszta pogrzebu cezyi, któryby we mszy ŚW., amn. A a Świę. 
Papieża nie przekraczały 90 tysięcy franków, Ale- | twie nie westchnął do Boga o apai i p yi a 
ksander VIII. ograniczył je w XVIL w. do 53 | tobliwego Zmarłego. Teraz jednak trzeba nal 
nadto złączyć we wspólnej publicznej modlitwie na 
tę samą intencję. Bo jakkolw ek o nikim chyba 
= tak wielką nadzieją, jak o Nim, Mie możemy 
powtórzyć tych słów Apokalipsy : _„ Besti mortui, 
qui in Domino moriantur, opera enim illorum, 86= 
quatur illos“ — jakkolwiek nadzieja ta, W nieopi- 
; sanym bólu, najwyższą i jedyna jest a ęcotóĆ 
lesfu zatolickiego pociechą, to jednak sama 
Św. Kolegium. W EE na dcożę A dać Ma to, 00 
Liczba kardynałów, którzy zasiadać będą | za życia najwięcej cenił, owszem, Co go zawsze 
w św. kolegium, ustanowioną została na 70. | krzepiło i dźwigało t. J. modlitwę. Dlatego pomni, 
Istnieje jednak 75 tytułów kardynalskich, miano- | jakim był w szczególności dla „na8 4 Sł ży Ja 
wicie dla 7 kardynałów AE UR 58 kardyna- | ką otaczał nai E jak Rim ha 
owsksięży i 16 kardynałów-dyakonów, olskim ciągle powtarzał: „powiedz A i 
k 9 ecd kolegium św. stanowią : - ca, Ka złączmy się t3raz wszyscy, | | r Dla A kakaen E ajnaozpiej Ez „że 
r Kardynałowie włoskiej narodowości: Luigi | duchowni i lud wierny w gorących modłach, któ- FA ud A ka. KAP. a r A i k c RA 
| Oreglia di Santo Stefano, , Serafino Vannutelli, | reby Obrońcy naszemu i Orędownikowi jak naj- a o Ak A w oakiegh o A 
Pietro a Geremia Michelangelo Celesia, Gaetano | prędsze ogromne Szczęście wieczne u Pana naszego | grad zniszczył 1 tę resztę, 
Aloizi-Masella, Mariano Rampolla del Tindaro, | Jezusa Chrystusa wyjednały. To też te Ki Kronika pow hna. 
Angelo di Pietro, Domenico Svampa, Andrea Fer- | nabożeństwa przygotujcie i odnrawcie, Ukochani NZEC 
rari, Francesco Satolli, Girolamo Maria Gotti, | Bracia, w nestępujący sposób : 1) W tę niedzielę 8 Ostatnie chwile Leona XIII. Po = t apo- 
A. Achille Menara, Domenico Ferrata, Serafino Cre- | po kazaniu z ambony, należy ogłosić, że nabożeńe dzonej niespokojnie, nad ranem w e ziałe 
| toni, Giuseppe Blsco, Francesco di Paulo Casset- | stwo odbędzie się we wtorek 3) W sam dzień | Ojciec św. zasnął. Obudził się o go St 7 rano. 
t ta, Alessandro Sanminiatelli Zabarella, Gennaro | nabożeństwa, dzień przed nim i dzień po nim, na- Czuł się nadzwyczaj osłabiony, prosił ato 1, aby a 
Portanova, G'useppe Francesco-Nav: di Bontife, leży zarządzić pólgodzinne dzwonienie rano, W Po" pokojn jego odprawiono mszę ów., której, poniewa 
Agost no. Richelmy, Sebastiao Martinelli, Casimiro | łądnie i wieczór, we wszystkie dzwony i kościelną życzenin jego natychmiast zadość pa 2% z e" 
Gennari, Giulio., Boschi, Bartolomeo Bacilieri, | sygnaturkę. 3) Nabożeństwo ma się składać: s | tężeniem wszystkich sił swoich pobożnie wys s a 
i Luigi Macchi, Francesco, Segna, Raffaele Pierotti, | trzech Nokturnów i Laudes Officii defunctorum, Gdy msza Św, się skończyła, przywołał papież do sie= 
i Francesco de Sales della _Volpe, Luigi Tripepi, | Mszy żałobnej śpiewanej, kazania i na końcu kun- | bie ks. kard. Oreglię i wyszeptał : (em kaz 
Felixe Cavagnis, Casali del Drago Nocella, nun- | duktu przy uroczyście ozdobionym katafalku. . polecam ci Kościół | , Następnie OE. p 
| cyusz Taliani (Wiedeń), Ajuti, Cavieniari (ostat- A gdy to apełnicie, zwróócie Wielebni B.acią | spokojnie leżał oczekując śmieroi. O go ię rano 
nich czterech zamianowano na ostatnim konsy- | wzrok wasz na przyszłość Kościoła Święcego. Za | zamarło w Parieśu wszelkie życie duc s nie 
| storzu w dniu 22. czerwca br ). kilka dni ma się dokonać wybór nowego. papieża. poznawał nikogo, ani nic nie ałyszał. e dy p tej 
t Kardynałowie francuskiej narodowości: Al- Sprawa to najwyższego znaczenia dla Świata cale- | godzinie począł rzężeć, s zana kardynał Ram- 
fonso Capecełatro, Benoit Marie Langónieux, | go, wymaga znów gorących modłów do Ducha w., polla wystawienie Najświętszego ECH w ks- 
w Fraugois Marie Benjamin Richard, Adolphe | aby się ziściła wedle myśli i woli Bożej. I dlatego | plicy Madonna ke EE. pe = i w. Pio- 
Louis Albert Perraud, Victor Lucien Sulpice Le- ! sarządzamy, aby saras po pogrzebie Leona XII. | tra. W kościele było 26 osób. Dwie kobiety prsy- 


_ Wtan powietrza. (Sprawozd nie centralnej ste- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i suastryackich kolei 
państwowych.) Dnia 21 lipca 1908 « godzinie 7 rano 
Qzerniowoe -]25*2, Tarnopol -]-"—, Lw w <>—'-, Skole 
4 190, Przemyśl —', Jarosław 4j-—*— Tarnów 4 z, Nowy 
Zagóre+-18'0, Kraków ++——, Pragag'16:6, W adeń 4-165, 
Semmering +'12'4, Badapeszt --18'0, Ischl 4-13:8, Biva . 
+'-, Tryost -+26'0 Oelzynsza. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Hraniee (Maehrisch Weisskirchen) 22-go 
lipca. Przy dzisiejszych wyborach do rady gmin- 
nej przeszli małą większością kandydaci czescy. 
Wybory te są z tego powodu ważne, że z dniem 
dzisiejszym przechodzą rządy miasta w ręce 
czeskie, podczaa gdy dotychczas rządzili miastem 
Niemcy. 

Amina 22. lipca. Strajk w Fabryce austro- 
węgierskiej Tow. państw. kolei zwiększa się. Do- 
tąd strajkuje przeszło 1800 robotników. Inspek- 
tor przemysłowy zwrócił się do ministerstwa 
handlu z prośbą, by wysłano pośrednika dla za- 
żegnania różnie co do płacy. 

Temeszwar 22. lipoa. W Aninie siraj- 
kuje już 2000 robotników. Odeszły tam 2 kom- 
panie wojska. 

Neapol 22. lipca. Wezuwiusz wyrzucił 
w szeregu wybuchów lawę. Silne eksplozye 
trwają dalej. Okolice Wezuwiusza nie są za- 
grożone. 


tysięcy; Pius IX. polecił jak największą Oszczęd- 
= ność, a kardynał -Pecci wydał na pogrzeb jego 
niecale 20 tysięcy franków. 
s Podczas nowenny przygotowują się też kar- 
f _ dynałowie do elekcyi. 


a> PSZ 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Kas. kardynał Puzyna w towarzystwie kw, 
prałata Bandurskiego i sekretarza ke, Frelka wy- 
jechał do Rzyma na konklawe. 


Z POZNANIA. 
(Telegrafem i pocztą). 


Syrakusy 22. lipca. Ubiegłej nocy, 0 g. — Górnośląsak donosi, że w domu rodziców 
pół do 12. dało się czuć trzęsienie ziemi, posła Korfantego odbyła się rewizya. W nieobece 
ZK o Ojos p. Korfantego przybył do jego mieszka- 


MAŁY FEJ LETON. | nia wójt, pisarz, policyant i żandarm, którzy sobie 


sąsiada dobrali na świadka, celem szukania listów 

z Bytomia, Matka p. Korfantego oświadczyła tym 

panom, że żadnych takich listów nie ma, o czem się 

MIESZKANIE P APIEZY. teś rewidujący naocznie przekonali, bo przersuciwszy 
Do apartamentów papieskich prowadzą wiel- | wszystko, nie znaleźli nie, coby zabrać mogli. Po 

kie „żółte schody”. Szerokie, białe stopnie mar- półtoragodziunej pracy cdesali urzędnicy s niozam 


—< p MME. o +. 4 


Rewizya ta ma prawdopodobnie związek z proce- 
sem, wytoczonym w sprawie zaburzeń w Hnoie 
Laury. W sprawie tej wciąż jeszcze odbywają się 
przesłuchania przed sędzią śledosym. Podobno 
chciano za niektórych aresztowanych złożyć wyso- 
kie kanoye, lecz ich nie przyjęto. Sprawe nosi nazwę : 
„Proces przeciwko Wicizowi, redaktorowi „Górno- 
śląsaka i towarzyszom". 

— Prsegląd Katolicki przez usta swego ko- 
respondenta, ks. J. G., taką wygłosił opinię o liście 
pasterskim ka, Koppa, wydanym z powodu wybo- 
rów: „Nie da się zaprzeczyć, że w szeregach pol- 
skiej opozycyi BĄ na Śląsku żywioły, zostawiające 
wiele do życzenia pod względem religijnym, nieraz 
wprost lekoeważące powagę Kościoła i działające 
na jego szkodę. Wierzymy, że to się dzieje bez 
świadomości, a tem mniej — złej woli, ale osta- 
tacznie dxieje się i walkę zaostrza. Wszystko to 
tłómaczy niechęć kard. Koppa do opozycyi pol- 
skiej, ele nie tłomaczy, oczywiście, ani uniewinnia 
jego listu. Biskup katolicki powinien przedowszyst- 
kiem pamiętać o znamieniu powierzchuości Ko- 
ścioła. Własnej narodowości wyrzekać się nie 


potrzebuje, ule zapomnieć o niej powinien, 
ilekroó chodzi o wymiar sprawiedliwości swym 
podwładnym  narodowońci innej. Wolno wa 


więc w spory narodowości wkraczać, ale tylko 
w tym celu, aby je łezstronnie koió, nie zaś kosz- 
tem innej narodowości popierać drugą. W danym 
wypadku, nie ulega wątpliwości, że biskup nie 
działał jak był powinien, że nietylko nie spełnił 
obowiąsku lecz przekroczył prawo, nienaruszalne 
prawo natury, jakiem jest odrębność plemienna, 
i że wobec tego zakaz jego niema wagi i mocy 
obowiązującej. Jakkolwiek zaś skrępowana jest 
swoboda ruchów Stolicy éwiętej w stosunku do 
takiego, jak Prusy, mocarstwa, można być pewnym, 
że w razie apelacyi do Rzymu, katolicy ślązcy nie 
przegrają sprawy. I na tem stnuowisku należy 
stanąć. Człowiek zawsze może zbłądzić, nawet bg- 
dąc biskupem i kardynałem i niewłaściwem byłoby 
krępowaóć się jego dostojeństwem, gdy potrzeba 
błąd wytknąć*, 

— Klęska powodzi w W.ka. Poznańskiem prsy- 
biora coraz większe rozmiary. Do pism poznań- 
skich nadchodzą x rozmaitych stron niepokojące 
wiadomości. 

W Kargowie okolica jak nieprzejrzane jezio- 
ro; gdzieniegdzie tylko widać wierzchołki stogów 
Biana i szczyty domów, W powiecie średzkim Mło 
dzikowo, Wielka Kępa i Sulęcin są dotknięte po- 
wodzią. Zboże, miano i ziemniaki są zniszczone, 
Woda jeszcze wzrasta, Ze sprzętu zboża nio nie 
ocalono. Ruch odbywa się na łodziach, ponieważ 
drogi są załane na meter wysoko. Z domów mie- 
Bzkańcy eię wyprowadzają. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek nawiedziła okolicę straszliwa burza z 
ulewnym dsazczem. 

W samym Poznania także częściowa powódź. 
Od soboty przybyło w Warcie przeszło półtora 
metra wody. Stan jej wynosił w poniedziałek rano 
4 metry, a spodziewać się mośna dalszego jeszcze 
przypływu. Pola położone po obu stronach Warty 
stoją pod wodą i nie zdołane sprzątnąć żyta, po 
części już pokoszonogo. 

_ Również wiele siana zalała woda. Obie temy 
berdychowskie zalane są wodą na dwa metry głę- 
bokości. Również zalaną jest droga dębińska oraz 
łąki, a woda sięga do dolnej Wildy. Zatopione la- 
sienki wojskowe z wielkim mozołem wydobyto z 
wod,, łazienki miejskie mowiano rozebrać. Nisko 
położone przedmieścia zaczyna weda zolować. Miesz- 
kańców Chwaliszewa i przyległych  nmliczok ostrze: 
żono, aby wypróżnili sklepy, którym grozi zalew. 


Zgon Leona XJJJ. 


Konklawe. 


Rzym 22. lipca. Leon XIII. nie zostawił 
żadnego specyalnego rozporządzenia co do kon- 
klawe, pozostają więc dotychczasowe przepisy bez 
zmiany. 

Rzym 22. lipca. Wczoraj przed południem 
odbyło się pierwsze posiedzenie konsystorza kar- 
dynaiskiego, które trwało do godz. pół do pierw- 
szej podołudniu. W obradach wzięli udział wszy- 
scy kardynałowie włoscy, bawiący w Rzymie, o- 
raz ci, którzy przybyli z prowincyi. Na znak ża- 
łoby wszyscy kardynałowie przybyli w płaszczach 
fioletowych. 

Uchwały, które na zgromadzeniu tem zapa- 
dły, a które dotyczą przyszłego konklawe, trzy- 
mane są w ścisłej tajemnicy. Sądzą, że na kon- 
kiawe do Rzymu przybędą wszyscy kardynałowie, 
z wyjątkiem kardynała Morana z Sydney w Au- 
stralii, który przybyć nie może z powodu zbyt 
wielkiej odległości. 

Rzym 22. lipca. Na polecenie ks. kard. 
Oreglii i odpowiednio do uchwały zgromadzenia 
kardynałów, architekci papiescy czynią przygoto- 
wania do pomieszczenia konklawe w pałacu św. 
Damazego, gdzie wszystkie wyjścia będą pozamy- 
kane, aby uniemożliwić kardynałom  stykanie się 
ze światem zewnętrznym. Przygotowanych zesta- 
nie 65 pomieszkań pe 2 i 38 pokoje, w których 
zamieszkają kardynałowie z sekretarzami swymi 
i konklawisiami. Dla kardynałów urządzono wspól- 
ną jadalnię. 


Ludwik Stasiak. 140 


randenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 164.) 


— Jakto twój ? 

— Księciem obotryckim jestem ! 

— Jeśli nam kraj oddasz, zostaniesz nim 
dalej. Ale już nie z łaski motłochu, lecz z ramie 
nia cesarza... 

— Dotrzymacież wiary ? 

— Cesarz przez usta me mówi. 

Wysłuchał Kiza słów poselstwa, haraganem 
radości ozwały się obietnice w sercu jego żony. 
Pod pozorem zwiadów nocnych poszedł Kiza do 
obozu i stanął przed obliczem cesarskiej rady, 

— Przysięgniecie ? 

— Przysięgamy | 

Wrócił Kiza do grodna. 

Nikczemny sprzedawczyk „pochlebstwy uła- 
skawiony, siebie i miasto królewskiej poddał wła- 
dzy*).* Zdrada otwarła wojsku rzymskiemu bra- 
my. Kiza miasto bronić, sam na Hawelan z ry- 
cerstwem niemieckiem uderzył. W strasznej nocy, 
gdy twierdza spała, wziął ją Otton tak nagle, że 


*) Thiethm, IV. 15. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 28. Lipca 1908 Nr. 166. 


W auli ducale i kaplicy paulińskiej usta- 
wione zostaną ołtarze, przy których kardynało- 
wie, zamknięci w konklawe, odprawiać będą mszę 
św. Zgromadzenia plenum kardynałów celem gło- 
sowania odbywać się będą rano i wieczorem w 
kaplicy sykstyńskiej, w której wzdłuż ścian usta- 
wiono trony dla kardynałów. Pierwsze 
głosowanie odbędzie się dnia 
l. sierpnia. 

Rzym 22. lipca. W piątek dnia 31. lipca 
kardynałowie udadzą się na konklawe. 

Rzym 22. lipca. Merry del Val, kandyda 
na nuncyaturę wiedeńską, został mianowany przez 
kardynałów sekretarzem konklawe w miejce śp. 
msgr, Volpiniego. 

Wiedeń 22. lipca. Prymas węgierski, ks. 
kardynał Vasary i ks. kardynał Puayna zawia- 
domili pronuncyusza w Wiedniu, księdza kardy- 
nała Talianiego, że udają się na konklawe do 
Rzymu i w przejeździe zabawią przez urótki czas 
w Wiedniu. 

Arcybiskup wiedeński, ksiądz kardynał Gru- 
scha, wyjeżdźa dziś do Rzymu, ks. kardynał Ta- 
liani, wyjedzie prawdopodobnie w piątek. 

Salzburg 22. lipca  siądz kardynał 
Każschthaler wyjeżdża dziś wieczorem do 

ymu. 

Wrocław 22. lipca. Ks. kard. Kopp wczo- 
raj wieczorem odjechał do Rzymu, 

Rzym 22. lipca. Król przybędzie do Rzy- 
mu i przez cały czas konklawe pozostanie w 
Rzymie. 


Przed pogrzebem, 


Rzym 22. lipoa. Frzy zwłokach Le- 
oną XIII. odprawiają modłitwy zakonnicy z za- 
konu Braci Mniejszych, zmieniając się co 4 go- 
dziny. Wczoraj o godzinie 9. rano ks. kardynał 
Oreglia w towarzystwie kilku wyśszych kościel 
nych dygnitarzy wziął pod opiekę zwłoki papieża 
z jego apartamentu, poczem zawiadomił o tem 
innych kardynałów w sali gocelinowej. Następnie 
zebrali się kardynałowie w sali konsystorza. 

ma 22. lipca. Dziś zwłoki Ojca św. 
zostaną wystawione w kaplicy Najśw., Sakra- 
mentu na widok publiczny; będą wystawione 
przez trzy dni. Przy końcu trzeciego dnia złożone 
zostaną prowizorycznie w sarkofagu w zakrystyj. 
Definitywny pogrzeb Ojca sw. odbędzie się 
w ciągu przyszłego roku. 

Rzym 22. lipca. Prace około wystawie» 
nia zwiok Ojca św. w kaplicy Najśw. Sakramen- 
tu już się rozpoczęły. Kardynał Oreglia zgodził 
się na przedłożone mu przez komisarza policyi 
zarządzenie celem utrzymania porządku. Kościół 
podzielony będzie na dwie części. W presbiteryum 
odmawiać będą zakonnicy modły, w nawie głó- 
wnej zbierać się będzie publiczność, która do- 
puszczoną będzie do przedefilowania przed zwło- 
kami Ojca św. 

Rzym 22. lipca. Wczoraj przed południem 
wpuszczono do Watykanu znaczną liczbę osób 
celem nawiedzenia zwłok Ojca św., które leżały 
jeszcze na łożu śmiertelnem. Szwajcarzy i gwar- 
dya pałacowa utrzymują porządek. Na placu św. 
Piotra panuje żywy ruch. Wielkie tłumy ludności 
gą zgromadzone przed Watykanem, przed który za- 
jeżdżają ciągle powozy, to z kardynałami, to in- 
nymi dygnitarzami kościelnymi, to wreszcie z 
członkami ciała dyplomatycznego. Po południu 
przeniesiono zwłoki Leona XIII. do tajnej anti- 
kamery, gdzie o godzinie 5. po południu dr. Lap- 
pomi w asystencyi 4 lekarzy dokonał zabalsamo- 
wania zwłok. Wykonał to z nadzwyczajną sta- 
rapnością. Balsamowanie trwało bardzo długo. 
Następnie ubrano zwłoki w te same szaty, co 
poprzednio. Wyraz twarzy Ojca św. niezmieniony; 
wygląda jakby spał. Urnę kryształową, w którą 
złożono serce Ojca św., opieczętował nntaryusz 
papieski. Złożoną zostanie ona w grobowcu Bazy- 
liki, obok urny z sercem Piusa IX. Przewiezienie 
zwłok do Bazyliki nastąpi dziś wieczorem. 

22. lipoa. Przeszło 200 lekarzy 
zagranicznych prosiło o pozwolenie na zabalsa- 
mowanie zwłok Ojca św. Prośbom tym odmó- 
wiono. 

22. lipca Zwłoki papieża, ubrane 
w białą sutannę, jedwabną przepaskę, czerwone 
mozzetla i czerwone trzewiki spoczywają w sali 
tronowej pod baldachimem, a na czterech rogach 
ustawiono kandelabry. Gwardya szlachecka pełni 
straż honorową. sali wzniesiono mały ołtarz. 
Uwierzytelnieni przy stolicy apostolskiej dyplomaci, 
arystokracya i papiescy dygnitarze dopuszczeni 
dziś będą do oglądania zwłok. 

Voce della Verita donosi, że przy zabalsa- 
mowaniu zwłok papieża znaleziono w jamie o- 
płucnej płyn, który stwierdza przebyły proces 
pleurytyczny. Środkowy i dolny płat prawego 
piuca były stwardniałe. Po zabalsamowaniu spi 
sano protokół, który stwierdza postawioną dya- 
goozę zapalenia płuc z następnem zapaleniem 
opłucnej. To samo pismo donosi, że urna z ser- 
cem papieża pozostała do północy w tajnej anty- 
kamerze pod strażą gwardyi szlacheckiej. Następ- 
nie przeniesiono ją do kaplicy kościoła św. Win- 
cencyusza I Anastazyusza. Dziś przeniosą urnę 
uroczyście do kościoła i umieszczą w murze po 


„ rawej stronie ołtarza. 


gromady obrońców ledwie ucieczką życie urato- | TZYŁ, dhie! i gd} 
do Słowiańszczyzny szczęścia jakoś nie mieli. | 


wać mogły. Zdrajca nie zdobył za to ani ma- 
jątku, sławy ni znaczenia, wywieziony wraz z żo- 
ną Edytą wgłąb Niemiec, na szubienicy nędzne 
swe zakończył życie. 

Pokonani Lutycy z tem większą złością 
i wściekłością uderzyli teraz na Branibor, aby go 
odebrać. Rozpoczęło się oblężenie siraszne. Ce- 
sarz Oiton, bawiący wówczas w Dziewinie, wy- 
słał twierdzy na odsiecz margrafa Ekkiharda 
i trzech wujów  Thiethmara, Odona, Henryka 
i Siegfrieda, tudzież stryja przezacnego kronika- 
rza, hrabiego Fryderyka Thiethmara**). Ale od- 
waga nie była snać cnotą dziedziczną w sza- 
nownej familii Thiethmarów. Łacniej im szło ob: 
dzierać bezbronnych, zdobywać łupy w hawelań- 
skich wsiach lub kraść kielichy opatom z gro- 
bowców. Wszyscy przezacni Thisthrzorowie, tak 
wujowie jak i stryjowie znakomitego uczonego, 
napadnięci przez Słowian, jak jeden mąż uciekli 
z placu boju. 

Gdy wojska prowadzone przez nich poszły 
w rozsypkę, wysyła cesarz nowe pułki. Po strasz- 
nym oporze ustępują Hawelanie. Radość ogromna 
w mieście panuje, na widok odsieczy wojsko na 
kolana pada, Kyrie elejson żołnierze spiewają, 
wchodząc, do miasta wojsko cesarza, pieśń po- 
bożną słysząc, samo wraz z oblężonym? Kyrie 
elejson śpiewa. Weszły pułki do miasta i wzmo- 
eniły wycieńczoną załogę. Trzeba prawdziwego 
nieszczęścia, że cesarz znowu krewnemu Thieth- 
mara, margrabiemu Lotarowi, Branibor powie- 


**) Dzieje tej wojny w kronice Thiethmara, 


Ostatnie wiadomości. 


W ostatniej chwili, przed zamknięciem nu- 
meru, telefonują nam z Wiednia, że kwestya 
nominacyi ministrasprawiedli- 
wości przechodzi w fazę realizowania. Wy- 
mieniają mianowicie jako kandydata do tej teki 
posła dr, Derschattę. 

Poseł Derachatta przy zjednoczeniu stron- 
nietw niemieckich odegrał pierwszofzędną rolę, 
a nawet jemu doprowadzenie do skutku tego 
zjednoczenia w kołach parlamentarnych ogólnie 
przypisują. P. Derschatta jest osobistością wy- 
bitną i wejście jego do gabinetu urzędniczego 
miałoby bardzo donośne znaczenie. W pierwzzym 
bowiem rzędzie świadczyłoby to za prawdziwością 
naszych przepowiedni, iż p. Koerber skłonny 
byłby do stworzenia parlamentarnego ministeryum, 
o ile pozostałby jego prezydentem, z drugiej 
strony wyianiałaby się konsekwencya, że równo- 
cześnie także i inne wielkie stronnictwa parla- 
mentarne reprezentantów swoich w rządzie do- 
staną. P. Derschatta przecież jest zanadto wy- 
bitnym i ostrożnym politykiem, aby chciał wejść 
w skład rządu, nie mając gwarancyi, że rząd ten 
będzie czemś innem, jak jednodniowką. Objęcie 
teki w obecnym gabinecie przez p. Derschattę 
wskazywałoby więc na porozumienie przedewszyst- 
kiem z Czechami a także i z Kołem polakiem. 
Tymczasem pod nieobecność miarodajnych 080- 
bistości Koła polskiego we Wiedniu trudno 
mówić o porozuinieniu rządu z Kołem, zaś wia- 
domości, jakie w ostatnich czasach nadchodziły 
ze sfer czeskich, nie świadczyły o tem, aby po- 
rozumienie z Czechami było faktem dokonanym 
lub blizkiem dokonania. Zarówno Czesi jak Poiacy 
w ostatnich czasach tak wiele zarzutow przeciw 
rządom p. Koerbera podnieśli, że o porozumieniu 
tak stronnictw z p. Koerberera, jak i Czechów 
z Niemcami tradno jeszcze mówić, a więc wia- 
domość o powołaniu p. Derschatty z całą rezerwą 
przyjąć należy. 


Podana przez niektóre pisma wiadomość o 
wybuchu strajku rolnego w Nowosiółce  jazło- 
wieckiej (w pow. buczackim) jest zupełnie nie- 
prawdziwa. W Nowosiółce niwa odbywają się 
w pełnym toku przy udziale ludności miejscowej. 


Telegramy i telefonematy. 


Sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt 22. lipca. Wczorajsze posie- 
dzenie sejmu węgierskiego wypełniła mowa ob- 
strukcyjno posła Nessiego. 

Krąży pogłoska, że posłowie nie otrzymają 
w dniu 1. sierpnia dyet, ponieważ prezydent Izby, 
Apponyi, z powodu istniejącego stanu „ex lox“, 
i z żądać od rządu asygnaty na dyety po- 
selskie. 


Budapeszt 22. lipca, W izbie posłów 
sejmu węgierskiego zabrał dziś głos prezydent 
izby Apponyi i nawiązując do programowej mo- 
wy prezydenta ministrów oświadczył, że popiera 
rząd Khuena i ma do niego zaufanie, ponieważ 
Khuen idzie w ślady polityki Szella, którego pro- 
gram rozwiązania przesilenia uważa mowca za 
odpowiedni. Atakowanie Khuena z powodu tego, 
iż był banem chorwackim są nieuzasadnione, 
Khuen bowiem w Chorwacyi okazał się zdekla- 
rowanym zwolennikiem węgierskiej jedaości pań- 
stwowej. 


Appenyi przechodząc do sprawy narodo- 
wych żądań zauważył, że niesłuszny jest zarzut, 
jakoby on, poseł opozycyjny odstąpił od żądań 
narodowych. Stanowiska swego nie zmienił, lecz 
sądzi, że tyl.o w miarę da się program narodo- 
wy przeprowadzić. 

Uznaje za konieczne podwyższenie kontyn- 
gentu rekrutów w ramach finansowych budżetu, 
okreśionych przez ministra honwedów. 

ąda, aby w nowej procedurze wojskowej 
był uznany język węgierski jako język obowiązu- 
jący podczas publicznych obrad w procesie; do- 
maga się częstrzego i spieszniejszego przeniesie- 
nia węgierskich oficerów do Węgier. 


Sejm czeski. 


„ Wiedeń 22. lipca. Alideutsche Corr. do- 
nosi, że sejm czeski ma być zwołany dopiero 


28. grudnia. 
Z Chorwacyłl. 


Zagrzeb 22. lipca. Dziś będą na budyn- 
kach kolejowych wywieszone tablice z napisami 
w języku węgierskim i chorwackim w miejsce 
usuniętych napisów w języku węgierskim. 
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Z dworu cesarskiego ruszył Lotar za Łabę, aby 
dowództwo objąć z rąk arcybiskupa  Gizylera, 
który tymczasem sprawował w Braniborze obo- 
wiązki namiestnika cesarza. Zanim Lotar do Bra- 
niboru przybył, stało się okropne i straszne nie- 
szczęście. Lutycy pomni, że stolicę ich wziął ce- 
sarz przez zdradę Kizy, taką samą miarką od- 
mierzając, takim samym pieniądzem zdrady pła- 
cąc, zdradą gród Gizylerowi odebrać posta- 
nowili. 

Udali skruchę wielką, żal nieutulony i wy- 
słali do arcybiskupa poselstwo, że chcą się 
wsayscy przechrzcić... Bogobojny mąż, uradowany 
niezmiernie, że tyle nowych owieczek prawdzi- 
wej wierze przybywa, wyruszył natychmiast z 
Braniboru na czele pułkowników i kwiatu rycer- 
stwa z gronem kapłanów, aby pogański lud 
chrzcili. Gdy atoli doszedł do obozu Hawelen 
przywitała yo czerń balwochwalcza śmiechem 
szatańskim, przekleństwami bezbożnemi i gradem 
kamieni. 


Już ruszyło pogańskie chłopstwo, aby go 
powiesić, gdy arcykapłan zdołał znaleść dobrego 
konia, na którym umknął ku Łabie „nie wielu 
ze swoich przy Życiu uwodząc*), Tymczasem 
czerń pogańska huraganem na wały Braniboru 
leci, gród podpala, obrońców morduje... 

Spotkał się po drodze arcybiskup z Lotarem, 
ten jednak widząc buchające z Braniboru pod 


*) Tiethmar. 


Sprawa cukrowa. 


Londym 22. lipca. W Izbie gmin sekretarz 
stanu dla Indyj Hamilton i minister kolonij Cham- 
berlain, oświadczyli, że [rząd Indyj, ani żadnej 
innej kolonii, mającej samorząd, nie zamierza 
przystąpić do komisyi cukrowej. 


Z Serbii. 
Belgrad 22 lipca. Dziennik urzędowy o- 
głasza dalsze wojskowe zmiany i przeniesienia, 


między innemi usunięcie 20 komendantów ba- 
talionów, których postawiono w stan dyspo- 
zycyi. 


Belgrad 22. lipca. Serbska gmina ko- 
ścielna w Prisrend zażądała od ekumenicznego 
patryarchy telegraficznie natychmiastowego usu- 
nięcia metropolity Nicefora, który wskutek gor- 
szącego życia prywatnego opuścił przed 8 mie- 
siącami siedzibę biskupią i zaniedbywał wszystkie 
kościelne sprawy. 

Gmina oświadczyła, że jeżeli metropolity 
nie odwołają, zerwie z ekumenicznym patryar- 
chatem. 

Parlament angielski. 
końdym 22. lipca. Izba posłów przyjęła 
w trzeciem czytaniu irlandzki bil kra- 
jow y, oraz wniesioną przez ministra wojny 
tezolucyę, postanawiającą wyasygnowanie 5 mi- 
lionów funtów szterlingów na budowle woj- 
skowe. 


Edward VII. w Irlandyi 

IKingstown 22. lipca. Wczoraj rano przy- 
była tu para królewska, witana owacyjnie przez 
ludność. Miasto całe udekorowane. Odpowiadając 
na powitanie, rzekł król Edward, że śmierć pa- 
pieża zasmuciła go tak samo, jak poruszyła ser- 
ca wielu jego poddanych. Przedstawienie galowe, 
które na cześć pary królewskiej miało być danem 
d. 24. bm. zostało z powodu Ś'mierci papieza od- 
wołane. 


Zamach anarchistyczny. 


Berlin 22. lipca. Prezydent policyi z Cbi- 
cago potwierdzi: w depeszy wiadomość o odkry- 
tym zamachu anarchistycznym na życie cesarza 
niemieckiego. 

Do spisku należały cztery osoby, dwie ko- 
biety i dwaj mężczyźni, którzy odjechali do 
Hamburga. 

Z dalekiego Wschodu. 

Pekin 22. lipca. Obiega tu pogłoska, że 
rząd japoński wystosował szereg pytań do rządu 
rosyjskiego. Od odpowiedzi ma zależeć wypowie- 
dzenie wojny lub utrzymanie pokoju między Ja- 
ponią i Rosyą. 


Petersburg 22. lipca. Dziennik urzędo wy 
ogłasza wchodzące z dniem 1. stycznia 1904 
w życie postanowienia o imporcie towarów do 
krajów rosyjskich oraz postanowienia weteryna- 
ryjno-policyjne w celu uniknięcia i stłamienia 
zarazy bydlęcej. 

Paryż 22. lipca. Sąd policyjny skazał na 
100 franków grzywny nacyonalistycznego deputo- 
wanego Syvetona, który podczas wyborów na- 
padł i czynnie znieważył swego kontrkandydata. 

Paryż 22. lipca. Agencya Havasa donosi 
z Cindat Bolivar, że po trzydniowej walce woj- 
aka rządowe zajęły to miasto. 


Z rynków towarowych. 


Rank rolmiczy we Lwewie dnia 32 lipca 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pasenica gotowa 7'8u do 7:50, pezenioca nowa 6765 do 
7-00, żyto gotowe 575 do 5'80, na term.5'10 do5'80, 
owies obroczny got. 5'50 do 5-80, na term. 4'50 do 4'75, 
jęczmień past. 4:50 do 4-90, jęczmień browarny 5— 
do 540, rzepak 950—9'75, rzepak nowy 925 do 
9:50, groch pastewny 675 do 6*—, groch do gotowania 
7:50 do 8:50, wyka 4:50 do 4'75, bobik 4:60 do 4:75, 
hreczka 6:50 do 7:25, kukurudza nowa 5-— do 6.50, stara 
6725 do 6'50, chmiel] sa 56 kilo od 180 do 150. koniczyna 
czerwona 50*— do 55*—, biała 40— do 55-—, szwedzka 
40— do 50:—, symotka —*— do — — 

Spirytus loco za 50 lin. gotowy 1800 do 18:25, 
paritas Tarnopol eskontyngentovry 10:25 do 10:50. 

Tak pobyt jak i podaż ograniczone, ceny więcej 
nomi e, ruch ograniczony. — Jedynie spirytus 
wykasuje zwyżkę. 


Wiedeń dnia 22 lipca. Kurs w kor. i po BO 
klgr. Notowanpc: pazenica cisańska 825 do 8°70, żyto 
słowackie 680 do 925, jo mień morawski 6:60 do 7'75, 
kukurudza węgierska do 6*75, owien węgierski 6— 
do 6'20, rzepak 12— do 13:50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
tm do —— 

Usposobienie niezmienione. 

Stan powietrza: Pada de8z0K. 

Budapeszt dn.32 lipca. Kurs w koronach i pe 
50 kigr. Notowane pszenicę na październik 7:17 do 
7:18, ¿yte na pałdsiernik 6'17 do 6'18, owies na paź- 
dziernik 5'88 do 5'84, kukurudza na lipiec 683 do 6'38, 
kaknrudsa na sierpień 6937 do 628. kukurudsa na wrze. 
sień 0'00 do 0'00, na maj 1904 496 do 499, rzepak na 
sierpień 1180 do 11-40. 


smutny odszedł do domu***) 


raż i Lwów-Podhajce. 
Z rynków pieniężnych. 


Dział ekonomiczny. 


Ë Koleje lokalne. Wiener Zóg. ogłasza ustawę 
w sprawie budowy kolei lokalnych Tarnopol-Zba- 


Wiedeń dn. 293 lipca. (Tel „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 80 po połud, 
nin. Akcye austr. zak} kred. 664-206, weg. zakładu kred. 
78850, Anglobankn 27850, Unionbanka 528:—, Banku 
dla krajów koronnych 410'10, Bankyereinu 478*50, Bo- 
dencreditn 920 —, Gal. Banku hipot. 564—, kolaż pañ- 
stwowych 67125, kolei poładniowej 88'—, tramwaju A. 
, B. ——, kolei Elbenthal 42850, kolei północnej 
58-85, kolei czarniowieckiej 67450, alpiny 870*—, a 
Muranra 461'—, praskiego towaru. żel. 1580'—, fabryki 
broni 348 —, tureckie tytoniowe 85950, oblig. węg. in- 
demnis. 38'75, renta majowa 100-85, austr. renta koro- 
nowa 100'65 węg. renta koronowa 9985, 56-let. listy towa 
kredyt. ziemsk. 98'70, 4-procent. listy banku krajowego 
9875, 4!/,-procent. listy banku ERC. 10285, 4-procant. 
listy banku hipotecznego 98'—, ś4!/,-proc. listy banka 
hipotecznego 101*—, 5-procent, listy banku hipotecznege 
111'90, deprocent. galic. oblig. propinac. 10035, 4-proo. 
galic. pożyczka raj. z r. 1898 99985. ż-procent. pośy- 
ozka m. Lwowa 96'85, losy careckie 1231:50, marki 117'87, 
ruble 25275, 

Beriin d. 22 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknošy 
austryackie 85'25 (podług obliczenia prooentowego), Spi- 
000:—, Disc. 


rytus —'—, Austrymckie kredyty Oommsu- 
dit. 000—. 

Frankfurt dn. 23 lipca. Giełda zagraniczna. Au- 
stryackie kredyty 209'10, Kolej państwowa 00000, Alpi- 
ny —'—, Disconto 00000, Laura —'—. 


d. 2% lipca. Zamknięcie giełdy. Trzy pro- 
cantowa renta 97°47, Mąka 31-90. 


Nadesłane. 


Ža tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
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WYLECZENIE 


Bezkrwistość 


BLADACZKEA 


ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT RADYRALNE 
DO ZDRAWIA przez użycie 


po wszystkich chorobach 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSTERDZIA, 405. Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Sklad główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Santnier, Paris. 
wwwww Lrospekta bezpłatnie w aptece Pana Gomer, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha i Wewiórskiege, 
W Krakowie u PP, Wiszniewskiego i Redyka, 3100 


którzy kupcy, xwłaszcze prowinoyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozamiałych, wzbraniają 
się utreymywać na składzie moje wyroby, poza 
mawiali u awoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a jąc przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tyiko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy“ nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którsy je jako wye 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupoów, którzy je upra- 


wiają. 
S. W. Niemojewski 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów s papieru 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 22. lipoa 1008, 
A. Morawski z Łuki wielkiej, M. Zdulski s Kole 
buszowej, dr. P. Trzcieński so Sędziszowa, Ks. 
Lewicki z Oleska, M, Wilczyński z Łarzany, Z. 
Knudl z Czerniowiec, J. Wlekliński x Posnania, 
St. Starzyński z Warszawy, J. Fokel =z Gródka, 
M. Fürst z Pragi, J. Dmachowski s Rosyi, A, 
Urcich z Wiednia, 


| WANNOWA. w CA 


niepomny na to, że Thiethmarowie nigdy | niebo płomienie, widząc, że wszystko stracone, | SZASz tumany chmur, wkładasz pęta na wyjącą 


burzę, wdziewasz kaganiec wichrom  szalejącym 


Klęską i hańbą dla rzymskiego państwa | PO puszczach i borach... Ty rajska, lazurowa ły- 


skończyła się ta wojna ze Słowianami. Od Łaby 
aż po Odrę, od Czech aż po morze wolnym był 
od najeżdzców lutycki kraj, wolnością oddycha 
prastara słowiańska stolica Branibor. 
s s 
s 

Na odwiecznem uroczysku w grodzie brani- 
borskim posągi bogów postawiono, wschodnie 
kobierce, chorągwie słowiańskie boży przybytek 
stroją. Na tle zieleni drzew atoi kamienny posąg 
Bwiatowida, Du cztery strony świata patrzy, pu- 
bar z winem w ręku dzierży, przy nim rzeżbiony 
rumak, na którym w cichą letnią noc pan nieba 
cały świat objeźdża, W bluszcze, zieleń i wsze- 
lakie kwiaty spowity posąg Dziedzilii, dziewczęta 
w wieńce posąg Łady ustroiły, żałoba patrzy z 
kamiennej twarzy Marzanny, strachem przejmuje 
Pojata, który uciętą, własną głowę w rękach 
trzyma. 

Gęślarz i kapłan Zdzieszko do bogów się 
modli, w oczach jego łzy radości i pogoda 
ducha. 

Wianek dziewcząt go otacza, w rąbkach 
sukienek kwiaty polne niosą, posągi bogów ja- 
akrem, makiem i bławatkami obsypują. Dwaj 
staruszkowie ręce Zdzieszka podtrzymują. Niebo- 
ra i Cichost od posągu do posągu sędziwego 
kapłana prowadzą, słowa jego modlitwy z wiarą 
powtarzają. 

— O ty, Pogodo! Boską twą ręką rozpra- 


**) Taraże IV, 35. 


wicielko! w krasę siedmiobarwnej tęczy strojna, 
ty zwiastunko gwiazd i wysłanniczko złotego 
słonka, bądż, bądź pochwalłona. 

Niebora i Oichost skłonili przed posągiem 
głowy. 

— Strzeż naszej roli! 

— Ty, który wiedziesz rycerstwo nasze na 
obronę zagród naszych, bądź pochwalon Trzy- 
głowie ! 

— Cześć ci wiekuista | 

— Ty, co w majowe noce łączysz uściskiem 
kochanków, coś stworzyła czar miłości i życie 
ludzkie nim okrasiła, cześć ci składamy, o Dzie- 
dzilio. Uroda dziewic naszych, krasa ich lic, bia- 
tość ich piersi, słodycz ich ust, to twoje dzieło 
krasawico ! 

— Kwiecie rzucamy u twych stóp! 

— Niewiasty i dziewice nasze stroją twój 
posąg Dziewanno w wieńce ze zboża, w girlandy 
kwiatów polnych. Promykiem jasnym w czarną 
ziemię wchodzisz, ciepłem nasiona wzywasz: 
chodź do bytu! Chod! Posłuchało głosu Twego 
wszelakie jestestwo, Oto twą siłę wiosna się zie- 
leni, oto twą łaską zakwita świat. Ty, coś zbu- 
dowała kwiecie bławatka z dziewięciu lazuro- 
wych koron, Ty, coś uprzędła srebrne kwiecie 
więtlicy i prześliczny dzwonek leśny zbudowała, 
Ty, coś stworzyła kielich lilii, bądź pochwalona! 
Spojrz Matko na naszą ziemię, łaską otocz pola 
i łany, obsyp pszenice nasze kłosem i plennym 
zrób nasz jęczmień, Żywie I (Dok. nast.) 


~ 


—— — 


Książe | milienerka, 


roewieść z nngiełakkiega. 


(Ciąg. dalszy. ) 

— Wzywano mnie — brzmiała 
odpowiedź. 

— Jesteś kłamcą, a w dodatku ograniczo- 
nym kłamcą. To pokój mojej” córki. Teraz mów 
prawdę, inaczej zastrzelę cię jak psa, lub wyrzu- 
eę przez okno na bruk uliczny. 

— Przepraszam pana, ale numer 111 zajęty 
jest przez mężczyznę. 

— Przestrzegam, że niebezpiecznie chcieć 
ze mnie żarlować. Nie radzę ci czynić takīej 
próby. Pójdziemy razem do” rzeczonego pokoju 
i przekonamy się, ezy zajmuje go mężczyzna, 
czy też moja córka. 

— To niemożliwe, panie. 


spokojnie 
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— Zobaczymy! — odpał milohef Í pocią- 
gnąt kelnera za rękaw. 

Wiedział na pewno, że Nella zajmowała 
numer 111; oglądał pokój razem z córką, a sam 
dopilnowywał złożenia w nim kufrów, przywie- 
zionych przez służącą, 

— Otwieraj drzwi! — szepnął Raeksole, 
gdy stanęli przed wymienionym wyżej r.umeretm. 

— Muszę zastukać. 

— Nie uczynisz tego właśnie. 
Masz przy sobie klucz wspólny. 

Pod grozą rewolweru Julian posłuchał roz- 
kazu; wzruszał jednocześnie ramionami, jakby 
chciał protestować przeciw takiemu przełamaniu 
przepisów hotelowego życia. Racksole wszedł do 
rzęgiście oświeconego pokoju. 

— Gość, który domaga się koniecznie wi- 
dzenia z panem — rzekł Julian i oddalił się bez- 
zwłocznie. 

Pan Reginald Dirmmock, przybrany jeszcze 
w strój wieczorny, z papierosem w ustach, zer- 
wał się od stołu. 


Otwieraj ! 


PIEL 


— Niespodziewana to dla mnie przyjem- 
ność, panie Racksole... 

— Gdzie moja córka? To jej pokój. 

— Nie rozumiem słów pana. 

— Osmieliłem się zrobić uwagę, že to po- 
kój panny Racksole. 

— Jesteś chyba nieprzytomny, kochany pa- 
nie; jeśli mogło ci się przyśnić coś podobnego. 
Szacunek, jaki mam dla pańskiej córki, wstrzy- 
muje mnie jedynie od dania panu należnej odprawy. 

Twarz Racksola pokryła się bladością. 

— Za pozwoleniem pana — rzekł spokoj- 
tłió, chociaż stłumionym głosem — muszę zaj- 
rzeć do ubieralmi i łazienki. 

— Posłuchaj mnie pan, proszę — nalegał 
Dimmock łagodniejszym tonem. 

— Słuchać cię będę później, mój przyja- 
cielu — odparł Racksole, zaczynając czynić bez- 
owocne poszukiwania, poczem dotał: — Nie 


chcę, abyś fałszywie tłómaczył pobudki postępo- 


wanid mego, panie Dimmock; objaśnić cię mu- 


|szę, że potładam najzupełniejsze zaufanie w cha- 


rakterze mojej córki, ktćra czci swojej strzedz 
potrafi zarówno, jak każda uczciwa kobieta. Ja- 


"|kim sposobem pan tu się dostałeś, jest jedną 


z tajemnic naszego hotelu. Cóż to znowu?.,. — 
zawołał, odezuwając przeciąg powietrza. — Wi- 
dzę, że okno stłuczone od zewnętrznej strony. 
Jak się to stać mogło?... 

— Gdybyś pan chciał posłuchać cierpliwie 
— tłómaczył Dimmock, zachowując dyplomaty- 
czne formy uprzejmości — wyjaśniłbym zaraz 
1zecz całą. Poczytywałem za obrazę pierwsze 
stawione przez pana pytanie; teraz widzę, żeś 
pan usprawiedliwiony po części — mówił z ła- 
godnym uśmiechem. — Przechodziłem przez ko- 
rytarz około jedenastej wieczorem i zastałem 
pannę Racksole w zatargu ze służbą hotelową. 
Córka pana chciała udać się na spoczynek, gdy 
rzucono duży kamień w okno i stłuczono szybę, 
jak pan widzi. Zrażona podobnym faktem, panna 
Racksole nie chciała tu pozostać dłużej, dowo- 
dząc, że kto ośmielił się rzucić jeden kamień, 
może chcieć rzucić i drugi, wskutek czego zażą- 


dała zmiany pokoju. Służba dowodziła, że nie 
ma w hotelu woinego numeru z ubieralnią i ła- 
zienkę, przyczem obstawała córka pana, a wtedy 
ofiarowałem zamianę mieszkań naszych; panna 
Racksole przyjęła łaskawie moją propozycyę i te- 
raz niewątpliwie zasypia spokojnie pod nume- 
rem 124. 

Racksole patrzał na młodego człowieka w 
milczeniu. Naraz zastukano do drzwi. 

— Pr szę wejść! — wołał milioner głośno. 

Dziewczyna jakaś stanęła na progu; była 
to służąca Nelly. 

—. Panna Racksole kazała się kłaniać ; 
przysyła mnie po książkę, którą zostawiła na ko- 
minku w tym pokoju. Nie mogąc spać, radaby 
poczytać trochę. 

— Przepraszam pana, panie Dimmock, naj- 
mocniej przepraszam — rzekł Racksole po odej- 
ściu służącej. — Życzę dobrej nocy. 

— Nie mówmy o tem więcej — odparł 
Dimmcek grzecznie i ukłonem pożegnał gościa. 

(C. d. n.) 


mra A SEOJNE-U EOS. 
„Kasa Oszczędności w Horode ice rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę buchaltera do objęcia z dniem 15 sierpnia 1903. 


DROBNE OGŁOSZENIA aA 


po 8 ct. od wyrazu. 


w chorobach nerek, 


HLerkhata i i ai. | STINS cierpieniach dróg Posada nadaną będzie w pierwszym- roku prowizorycznie, z ro- 
ehińsko-rosyjąka, „zbiór. majowy, świoże Baimej: a wro wame czną płacą 1600 koron — poczem nastąpić może stabiliżacya z pra- 
Souchong L sf. 3-75, II. Ar. 3*—. Okru TO i cukrzycy. wem do emerytury i do podwyższenia rocznej płacy. 


chy naj sir. 175. Okruchy drobne Podania wnosić należy na ręce dyrekcyi do dnia 1 sierpnia 


słr. 1'30 sa funt. Dwór Lans Brzeż ażd rodzi j - - kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- ATA 
M i 3 — ego aja r Grande-Grille w stojach ai zakresie reanik If; "Orzdłzneje r "5 K go eraen ia d n 
J Ka ralik KWYGĘPWIGCH wszel jakoteż rur łążnikowych, okryte astal- Sporządza pod kontrolą Komisyi przemysłowe] Towarzystwa lekarsklego 2) Świadectwa ar TA Arei ję Ea 
: DA" i jui seló i t i j SP pea ą 
Br | Pa kie, loętramowia mu tem i jutią dla celów gazowych i wodo Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych znajomość rachunkowości podwójnej i egzaminu z rachunkowości pań- 
ciągowych, w zamian za rury lane gi 7 są ay stwowej. 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


Do nabyola w aptekach I drotrueryach. Skłaa dla Lwuwa w apt. Wowlórskiege. 


3) Znajomość języków krajowych. 

4) Świadectwo moralności i opis dotychczasowego życia. 

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci z praktyką w Kasie Osz- 
czędności. 9213 


$ prikosa}s własnego ogrodą 
Morele 4S prawdziwynh zsąż katolie- 
kich, nie zielone ani śmiecie, jak się zda” 
rza, tylko wybrane! na żądanie czy do 
jedzenia czy do smażenia 5-kilowy koszyk 
po I al. 80 ct Przy wysyłce koleją we, 
większej ilości liczę znacznie taniej. Btani- 

slaw Krawozyński, Zaleszczyki. 19b; 8855 


Świeży miód 5:17, *.5:: — 


dostarcza firma === 


Deutsch - Oster. Mamesmamrólren - Warko 


w Komotat, Uzechy. 


| ` 


A. niierzysso MASO (ENTOFOLIOWA 


Odpowiedź 


:ancyą za prawdzi- Lo "m ` " 4 « ` 
} wość jakości, wysyła w s-kg. puszkach za Odezwa Ku ców pruskiemu Towarzysiwu „The Siuger & Comp“ z sie- prawdziwa 
pobraniem pocsowcm po 6 koron, opła- p 7 p ip i b nuE S g P 
tnie J. Mencze w Mikalińcach. 185 m pipa M, Hamb k u, walca 79. E a- jest E a maścią naciągając, tóra przez granto- 
8 ] 4 è P3 5 A Publi cz M é ci roku znosiráy Wasze bezczelne napaści i nikczemne oszczer- F odin, ME ie M toz TAk AE i szybko 
È » >> j ta wszelkiegė 
; - e stwa to Wasza etyka pruska. Macie tu w kraju 8 fihj, około 250 Śr. dza OE kdóre 61 g obce cia ge 
J. CH RUESTOEK 0 , A p "M R EL LU agentów, a drugie tyle faktorów. Wysłaliście już z kraju kilkadz esiąt | f /£ za b JE is A pa + ge Sj m 
we LWOWIE Udczuwając głęboką potrzebę święcenia Niedzieł w duchu chrześcijąńąkim, ró- |miliomów koron do Hamburga -- to Wam wszystko za mało. Chcie-|5 * A LAS 1/4 Apteka pod Auiołem stróżem A. Thierry'ego w Pre- 


Fabryka siór i żal wnieź potrzebę wypoczynku po ciężkiej a wyczerpującej pracy zawodowej, podpisane libyście tu sami pozostać bez najmniejszej konkurencyi i być panami grudzie pod Rohitsch - Sanerbruun. 


AG 

I uałomowalkii |. a e t iły odtąd wcale nie otwierać ch handli w niedzielę, zaś ę sk M 3 S z CY "PZA A Saai ; A ! . 
d E mad Da TR dufofekiktczcne tylko dla załatwienia tóRediłych Czyn odc od godziny Loci syluacji, a my tutejsi mamy manatki pakować i wynosić się z kraju, N DZ A POM ie irona, maaari y c e PA 
1 PODPO i ti przedpoludniem. 9207 |albo do Was pójść do służby, w roli agentów. CH A X Moika "gag kn gros i detail w Gaia ayi litade, 


Na 80 fabryk, które buduią maszyny do szycia Singera czółen- 
kowe, obrączkowe i CGentral-Bobbin, pierwsze miejsce zajmuje Pfaff- 
Biesolt Lockó, Kayser, Gritzner, Mansfeld, a Wy z Waszym jarmar- 
czym towąpem. zaimujęcie zaledwie 70-te miejsce co do maszyn obrącz- 
kowych, zaś z czółbukami jesteście bezwarunkowo ostatni. 

Wy Prusacy idźcie do Saksonii i Bawaryi do fabryki Pfaffa, 
i Biesoli-Locke, Kaysera itd.na cztery lata do terminu, tam Was nauczą 
pca (J. Oźmiński) ul dobre maszyny wyrabiać i przyzwoicie się zachować. 


Aptekarz Karl Brady, Wien I. 


Spodziewamy się poparcia naszych dążeń i zanosimy gorącą prośbg.do PT. Sza- 
Główny skład dla Galicyi w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


nownej Publiczności, aby potrzeby swe w dnie powszednie w handlach załatwiać raczyła. 
Mamy nadzieję, że za przykładem i reszta niezdeklarowanych Pp. Kupców 

chrześcijańskich raczy przyłączyć się solidarnie, nie chcąc upośledzać sig odosobnieniem. 
Pcstanowienie nasze wchodzi w życie z dniem 19 Lipca 1503 1% 

Magazyny specyalno-galante- Handie Korzeni i Delikaiesów. 


ryjne. à S. Markiewicz, Rynek. 
(Magasin an bon Marche) Kesmarky i Iles, R pap bana. Naatęp 


- Poszukuję zastępcy 

do sprzedaży wczesnych deserowych 

wimegrom. J. Hilger, Gros-Kikinda. 
9193 


È Polecam aż do odwołania 


Up :aszamy Bxapownych czytelników, aby zamawiając iub kupując przed miy- 
ty reklamowane w G secie Narodowej lub w ogóle korzystając z dii łu ogłesze. 


tanie MARMOFADY n ©" etonów | Halipka, bae , niowego, raczjli powoływać się na Gasety Narodow:, jako na źródła, skąd infos- 
opłacona poczta: albo kołej przy odbiorze Stanisław Tkacz, ul. Hetmańska 10. J. eee E (skład Jo zef Iwanicki, maoye smoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiom wpływa na rozszorzmnie 
Morel pajagiej «5 e: k Składy aparatów i przyborów 5. Schubuth i Sp., Rynek. mechanik i specyalista maszyn do szycia, ogłoszeń „łasrty Narodowej, 
OWE, owsymi owe, porzeczko-| do fwis grafii. (O. T. Winklera Syn, Rynek, 9208 Lwów, Hotei Żorża. | 23 
ye, glogowe po Sp l Poziomkowe Bo Dg aystaw Bornem) Sp. ul Testtloa 7. Teonard Solei, ułRalorego | = U EE A 
65 h, Marnepiadauojabiek 38 h., Anana. Fdmunnd Brodkowski Halicki 14. € | Mazasyny Bav ratne, płóciem riad - 
i i ; za - : t tern ZER Mię maż” 
sowa 80 h, 2a Śliwek (przetarta ocukrzone Magazyn wyrobóv srebrnye elizny. 
widia Kompot z borówek 5o hal. s hińskiego srebra. M. Bayer i Sp., ul. Karola Ludwika, ° 
= pół aj Ro p 5 kilowysb Paio ksh. M. Jakubowski, pi. Maryacki Io. J ns i Synowie, pl. Kapitminy. Ruch pociągów ki lejowych 
W puszkach około 1-50 Silo o 7 halerzy Magazyny haftów, a Ei n F. Knusner i Syn, pl. K anijulay w fit 
droicj l kilo. iż do amiekich. A. Gudiensa Następc „ Mieszkowski O y 
Sok Tieni k mean 6o j w o Ra pa ` Sołtyś, Hotel pdipejski: obowiązujący z dsiiem 1-go Inaja 1E€O08 roku. 
s malinowy n , » „Z | F|Adam Hauser (przedt. M. Ludwig) ul. Ha- Kr J. Śchayer, ul. Karola Ludwika, (Czas środkowo-europejski). 
a wiśniowy „ hp „n 140] 8 Ika 14 IStachiewicz i Abryzowski, Rynek. 
Fakryka konserw |Jan Pawłowski, plac Maryacki 6. Searas aii an A Do Lwowa z i 
Hermana Tansciga, Praga, i Magazyny L e posp.|080b. 
i Carolipenthal. 8345 Tapet, Dywanów i Wekoracyi. K. Ditmar, plac Maryacki, przych. 0 R. Na dworzee główny 
A, Krzysztofowicz, Hotel Georges. Magazyn artykułów Guamowych. [1320 — Jf lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola, Delatyna, Zaleszezyk, Wy- 
| sję. tea TĘ W. Primus & Y. Iglicki, ul. Jagiellońska. |R Krimmer, Hotel Francuski Żnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiee. 3 ; 
l w. Adamski (przt. Jirgens), ul. Sobieskiego." , a Dorn; Watry i Suczaw ik (J B 0j anego p. Rzeszów, Orłowy 
ja U r 3 Skład Farb i materyałów. Magazyn Rękawiczek 281 Eaa (Berlina Tatwa Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi) R to B09) złp PE czy | hi Czortkowa, Körös ező (od 1/5 
A a e = y , , H , - runi., 7 i r ata! + 
H Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego A Nuczawy, Witey Rae a ji, Arethu, Berhomelu, Bors diay, 


Doskonało kaltńki czysto Inla- Alfred Beacock, ul Hetmańska, Jan Cirok, pl. Marycki. Dorny Wxtcy, Kocmania 


8-30H Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa Krakowa, 


N ta dnia, Wroc'awia, Berlina, ł'ragi ; o 
D nych i bawełnianych web najAloizy Hübner, Ryrek. A Fabryka Kołder i Materaców. SKIN, Jasia, 3 i toua. Wieli abadi M Obyrowa 
y > z z + P a a } : s , r a, Stró , Mielca, Orłowa, Wiali zki isa s 
s damstz f meska bieliznę. P. Mikolasch i Sp., ul. Kopernika I. Drexler i Synowie, pl Kapitalny. — | 610] Krakowa (Berlin, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi nchowi | mig? ) $ n o aki Oświęcina 
a ską çuan ę O..T. Winklera Syn, Rynek J mA. AN e , Orłowa, Nowego Sycza, Oświecima, Żakopanego, p. T TE aa D y Łk: 2 


Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

6:20] Tekau, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna przez Kołomyję (od 81|5 do 81]8 
w niedzielę i święta) Korózmezó (od 1|5 do 30/9 wł.) Hrodiny, 
Putny, Suczawy 

6'50f Brzuchowie (od 17/5 do 13/9 włącznie) 

— | T85]*) Sambora, Chyrowa 

7:40] Janowa 

TAS] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

155] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa (od 1/5 do 80/9 włącznie) 

815] Rawy ruskiej, Sokala 

8:56] Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za): o0anego 

|Kraków, Stróża, Orłowa (1]5 do 30|9 włącznie), Mezó La. 

bores (Pesztu) 


Magazyny Porcslany i Szkła. 
A. Bartosz, plac Maryacki 7. 

K. Lewicki, plac Maryacki 10, 

T. Okornicki, ul. Halicka. 


Ioan, (Tass, Bukaresztu), Kotuszan, Żydaczowa, Pstn ó 
tali , 1. Ayda n  Potwior, Kórósraxó, 
Ę „Śiwy Brodiny, Putn;, Derna Watry (od 1/7 do 31/3), 
Podwołossysk (Kijowa, Odesty), Brodów, | .opycz s Ha ini 
Rezo, (Poasta), Droht bycza, Borybt kim ants, Aarde 
«akowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Piagi. Karissa; i ? 
ne dg r) Chyrowa, n Egana plaea, 
rakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karjsbadu), Sanoka, R; ; 
Iwe wieza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Orhwa La To e 
1I Jaate g owego DBĄcza, Orłowa (od 1,7 do 
Zaw cznego, Chyrowa, Borysławia, iałusz4 
Janowa 
*( BSnmbora. Chyrowa 
Bba*zca, Bokala, Lubaczowa 
Cz arniowie s, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 
Ta: u pola, Potator, 
Jancwva (od 17|5 do 13/9 viacznio w 


ótna na prześcieradła 16) do 175 em. 

szerckie, luianą stołową bisliznę, adamasz- 

' kowe obrusy i rępaitihip dymy alba kana- 

fasy (tkaniny). na spodnie i wierzchnie 

i poszwy, żefiry, gryzety id. wyrabia i po 

| conach bardzo tem oh -za pobraniem _pocz- 
towem wysyła: ageska suno 


i EE. JEJ 
i w Silemniey w Ozechach, 


9101 


| speeyalne gapunki ghustek, szerokie lniane 
Handel Fapieru i przyborów|| _ 
do pisania. 


w, Zborowicz, ul. Sobieskiego. 
Jan Quest, Rynek. Magazyńy towarów kóścielnych 
Robe:t Quest, Rynek. M. Dymet i K. Urban, Rynek. 

Magazyny Broni i Amunicyi. w Kuczabiński, ul, Kopernika, 
A, Dzikowski, ol. Karola Ludwika, E. Spożarski i W, Uścieński, ul. Ruska. 
S. Pielecki, pl. Maryacki. 

Dalsze zgłoszenia firm przyjmuje Stowarzyszenie Knprów 1 Młodzieży 
handlowej, ul. Czarneekiogo 1, II. piętro. 


-(aiłożona r: 1879): 


957] Stryja f 

10-25] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

11-15] Stanisławewa, Potutor, Kórósmezó 

1:10] Ławoęznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 


= 
n 


niedzielę i *w ota) 


Podwłoczysk (Kijowa, Odessy), Brdów, K»pycz ynie, Żale czyk, Ha. 


= p 
EPERE 
© gO 


3:14] Brzuchowie (od 17/6 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) 
s — | 480] Tachli (od 156 do 80/9), Skolego (od 1|5 do 80|5), Stryja, Uhyrowa 
Borysławia 
— | 5'30] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, <urzymałowa, Pututor, Zole- 

szczyk, Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyczyniee 

5:404 Ieckan, ABE", Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czndina Badiny 
uczawj 

5:50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oś ięcitna, 
Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

- | B'B5] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Kawg ruskiej 


804l Brzuchowie (od 17/5 do 189 włącznie w niedzielę i święta) 
8'287) Brznshowie (od 15|5 do 1519 w dnie powszednie) 


N rocławie, Barli1a, Pragi, la ls 
i kli (od 16,8 de SOS WAywaaj A N. O i pa aa 
uc od 15,6 do ąvuznie), Skolego (od 15 to 304 j 
Chyrowa, Borysławia kę, ME 
Janowa (od t5 do 30/9) 
Rzeszowa, Lub vcz0w% 
B.zuchowie (id 11/5 do 15/9 włącznie) 
*) bamhbora, Chyrowa 


Sts nisławowa, i da kd 
Kri: kowe; (Wie inia, Wrooławia, Berlivia, Warszaw; ), Uhrro 

Laborez (Pesztu), N. 3 cza, Vri Wa (15 db 3 19), i A Żuk A 
Jan wwa (od 1715 do 1519 wł. w dnie oowsu, od 1|ń do 65 wł. i od 


a © 1:28] Janowa” ] siaty: a, Skały, [wania pustewo, Grzy mało v 
| — | alowi deki aa widzi, Koridi, Prat; Nowego => Pasto:agi (od'1|6 do' 13)9 włącznie w niedzielę i dwi sta) 
| ze Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka = Brzuelowie (od 17/5 do 13/8 włą znie w uiedzi lę * swiet) 
â n : — f'Ickan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomanim Nowosieli y przez] — *) Lubieria wialkiego (od 15/5 do 159 w riedzielę i świę x) 
< i Zmezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy Bu Iekan, Po'uter, Kałusza, Czortkon*, Załesz:zyk, W, żnisy, Kórósmazó 
! ] 2:0| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, rzymał., Husiatyna , Kożycz. Koc'na ua, Dorny Watry, © też wy, Buknresrtu i BEP 
| e ! ! e. ł i 8:50| Krakowa, (Wiednia, , 


Lwowskiej Filzi 


E iae iskin de bnda i gramy 


= 


840|) — |] Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Znkopa- 14/9 do 30/4 włjeznie zodzienni ) 
E 4 nego przes Kraków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Orłow : (td 1/7 Ławowznego, (Poit), Ohyrv va, Borys'awia, Kałusza 
d ie sł do 15/9), Jasła, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniuza Rawy rnskiej, Sok tla 
znaj uj ę — | 91% Brznchowie (od 17|5 da 18]9 włącznie w niedzielę i święta) Brzucho rio (od 1515 do 13,9 wł. w rielzielę i święta) 
= | lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Korósmezó, Potntsr, Nowo- Przenyśla (od 1I5 lo 3119 wi.) Chyro va, ilezó Lab»rcz (Posziu) 
sielicy, Domy Watry, Suczawy Podwołe 3zysk (Kijowa, Odes 1y), Brodow 
I J j = j - — | 9-28] Janowa (od 15 do o Tak $ Sw: - Janowa (od 17/5 do 13/9 ws. w niedziel i á vigta) 

we w O wile ul a ie ons ad : w — | $35]] Pnstomyt (od 1/6 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta) | lekan, © ortkowa, Z ulesrosy z, Delatvna, Wyżay, Koo uaris Nowosia- 
d 9 | 9 BUJ] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oswięcima, Jasła, iie ', Berhome hu, Czudnia, Secethu, B:odiny, Dawn, Watery, 3u- 


Lubsozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

16%] +) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, iwonicza, Jasła 

10:07 Janowa (od 17/5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 

10-207] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, 4ialeszczyk, 
Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

10-40]] Ławocznego; (Pezztu), Ohyrowa, Katusza. Borysławia, Kochawiny 

1150]] +} Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte) 


ta wy 

Krakowa, (Wiednia. Wocła sia, Warszawy, P'agi, Karl ibadu, ohyrowa, 
ktymanowa, Iw vioza, T roobi segu, Orłowa, Wieliczki, Ubavówki, 
Zakopanego (o3 1/4 lo 16/9) 

Podwołts ysk, Brodów, Kojyczyniec, [w nia pustego, Pututor, Skały, 
Ua:iatyna, Żal1:z6zyk, trzy: iałowi 

Stryja 


w parterze 


| gdzie również przeniesiono 


Oddział wekślowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


Łe Lwowa dlo 
Z dworca głównego 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Watanay > 
R awadowa, Jasła, Ohabówki, Zak re 0 2 NE U 


h dworca „Podza neze“ 


Podwołocz; sk, (Kijowa, :)dessy), Brodów, Ko,yczyniec, i u Slutyua 

Tarnopol , Potuwor 

Podwołoc y ik, (Kijowa, Jessy) słrodów, kopyczynieć, 
Hui tyna, Skały, Lwania pustego, Gray matowa 

Podwołoczy: k (Kijowa, Joessy), 3 dów 


Podwołoezș: k, Kopyczynie:, Iwan'a pustego, Ukały, Hustatyua, Zalesz 
czyk, Grzym ł0wa 


Na dworzee „Podzameze” 
| — | SUW] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


"SB Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopysz. 

"06] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszoz) k, Potut »r, 
Iwania pustego, Śkały, Husiatyna, Brodów 


l MOZ Podwosoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zales zez yk 
Potutor, Iwanis pustego, Skały, Husiatyna 


*) Ważny z dniem otwarsia sziakn Lwów-Samhor., 


Zales.czyk, 


czai 


LF 


iam i ; Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Ozas srodkowo-eurovajski jest późniejszy o 16 minut od oz: su lwowikiego. -- 'W mies:ia v ydajè 
został napowrót do tego samego lokalu bilety jazdy: Zwykłe bilety: agoncya dzienników J. St. Sokoł: wskiego w passia aukce l. 9 od 7 wej rano do *-mej godziny wie «Creta, za M 
«yjne koloi państy cwyci (ul. K a.iskich |. 5 w po 


-~ przeniesiony. 


i wszelkiogo innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przew: dniki, rozkłady jezdy itp. biuro info- i 
dwórzu, schody ll. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 pi poł., w święta od 9 ;r.adpoł. do 12 w pożudnit). 


Z drusara! i it) ;cafłi P.llyca i 


Wydawca i odpow tedzialny redaktci Flatcn Kostecki. 


